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W A R S Z A W A . D n ia  1 9 m a r c a  1 9 3 7  

r o k u P a n P r e zy d en t R P . w y g ło s ił 
p r z e z r a d io n a stę p u ją c e p r z e m ó w ie ­
n ie :

P r z e m a w ia ją c w  u b ie g ły m  r o k u  w  

d n iu  im ie n in  n a sz e g o  W ie lk ie g o  M a r ­
sz a łk a , z a k o ń c z y łe m  w e z w a n ie m :

„ N ie c h  w ię c  z  p o k o len ia  n a  p o k o le ­
n ie k a ż d o ra z o w y P r e zy d e n t R z e cz y ­
p o sp o lite j c o  r o k u  w  d n iu  im ie n in  J ó ­
z e fa  P iłsu d sk ie g o  p r z y p o m in a  N a r o d o ­
w i je g o  tr u d y , je g o  in te n cje i w y ty ­
c z n e , z a w a r te w je g o p r z eb o g a te j  

sp u śc iż n ie .
S to su ją c s ię d o te g o a p e lu , p r z y ­

p o m n ę n a  w stęp ie z m e g o  z e sz ło ro c z ­
n e g o p r z e m ó w ie n ia  c o z a w d z ię c z a m y  

P iłsu d sk iem u , je g o  g e n iu sz o w i i je g o  

n a d lu d z k ie j p r a c y :
S tw o r z y ł n a m  P a ń stw o  m o c n e , z r ę ­

b y  te g o  P a ń stw a  z b u d o w a ł, u sta lił je ­
g o  g r a n ic e , o b r o n ił n a s p r z e d  n ie b ez ­
p ie cz e ń stw a m i z  z e w n ą tr z id ą c y m i. —  

S w o ją  p r a cą , p r z em ó w ien ia m i  i lic zn y  

m i p u b lik a c ja m i w y c h o w a ł d u ż e r z e ­
sz e  lu d z i, a  je g o  p ism a  i p r z e m ó w ie n ia  

b ę d ą m ia ły n a sz e re g p o k o leń sw ó j  

w y c h o w a w c z y  w p ły w .
N ie  m a  d z ied z in y  w  P o lsce , w  k tó -  

r e jb y  P iłsu d sk i n ie  p o z o sta w ił tr w a łe ­
g o  ś la d u sw o je j g e n ia ln e j in d y w id u ­
a ln o śc i.

P o sta c ią  sw o ją  s tw o r z y ł n a m  w ie l­
k ą  tr a d y cję , k tó r a p r z e z  se tk i la t b ę ­
d z ie  p o d tr z y m y w a ła  n a sz  N a r ó d  w  n a j  

sz la c h e tn ie jsz y c h u c z u c ia c h d la P a ń ­
s tw a .

P r z ez  s tw o rz e n ie  p o tę ż n e g o  i z d r o ­
w e g o  o r g a n izm u  w o jsk a  z a p e w n ił d u ­
ż e b e z p ie c z eń stw o  o d  z e w n ą tr z  i sp o ­
k ó j d la tw ó r cz e j p r a c y w e w n ą tr z  

k r a ju .
P o d c z a s d łu g o le tn ie g o  o k r e su  sw o ­

je j  p r a c y  n ie  w y p u sz cz a ł z  r ą k  k ier ó w  

n ic tw a  sp r a w a m i z a g r a n ic z n y m i, p r o ­
w a d z ą c  p o lity k ę  n a d z w y c z a j p r o sto li­
n ijn ą  i p e łn ą ja w n o śc i. Ż a d n y c h ta j ­
n y c h  u k ła d ó w  n ie  p r o w a d z ił. P o lity k a  

ta  o k a z a ła  s ię  d la  P o lsk i n a d z w y c z a j­
n ie sz c z ęś liw ą , a p r o w a d z i ją  n a d a l 
b a r d zo  u m ie ję tn ie i p o m y śln ie u c z eń h a w d g lo sz o n y c h e z k o śc ió ł 
W ie lk ie g o M a r sza lk a m in is te r B e c k , K omunizm - stw ierdza encyklika -  
n ie  o d stę p u ją c  a n i n a  k r o k  o d  w y ty cz -  ....  . .
n y c h , sw o je g o  m istr z a .

P o d  w ie lk im  d z ie łe m k o n sty tu c ji Tograntóza  V oTńoś? cX 'wieka’ 

k w ie tn io w e j z d ą z y ł je sz c ze M a r sz a - ’ . . . .
łe k  p o ło ż y ć  sw ó j p o d p is .

W r e sz c ie p o w ier z o n y i
te s ta m e n tem  w sk a za ł g e n e r a ła  Ś m ig łe -

W ie le , b a r d z o w ie le , ja k  to ju ż p u łk o w n ik a  K o c a , p o w o d u ją c a  d o  ż y -i w z n ie ść P a ń stw o n a  ta k ie w y ż y n y , W ie le , b a r d z o w ie le , ja k  to ju ż p u łk o w n ik a  K o c a , p o w o d u ją c a  d o  ż y -  

m o c y , a b y śm y  m o g li w  r a z ie z m ia n y w sp o m n ia łem  w  m o im  p r z e m ó w ie n iu c ia O B Ó Z  Z J E D N O C Z E N IA  N A R Ó -  
w a r u n k ó w z e w n ę tr z n y c h n a m n iej —  \v ;n lL u > in n i\ .i< > ..w ,» i n c Y w im r A
sp r z y ja ją c e  —  m o c ą  w ła sn ą  n iep o d le ­
g ło ść  u tr z y m a ć  i d a le j  p r o w a d z ić  P a ń ­
s tw o d o c o r a z w ię k sz e j p o tę g i. N ie  

w o ln o  n a m  b o w iem  z a p o m n ieć , ż e  d o ­
g o d n e  d la  n a s  w a r u n k i z a w n ę trz n e  n ie  

m u sz ą  tr w a ć  d łu g o .
A  z a te m  h a s ło u g r u n to w a n ia n ie ­

p o d le g ło śc i je s t r ó w n ie w ie lk ie , a  

w szy stk ie in n e w  o b e c n ej c h w ili są  

w z g lę d n ie m a łe , b a r d z o m a łe . T e m u  

n a c z e ln e m u  h a s łu  w szy stk ie  in n e  n a le ­
ż y  b e z w zg lę d n ie p o d p o rz ą d k o w a ć , b o  

m o ż e n ie b ę d z ie m y m ie li d u ż o c z a su  

d o  s tr a ce n ia .
J e ż e li w  p o r ę  n ie  w y zy sk a m y  sp r zy

—  z a w d z ię cz a m y  W ie lk ie m u  M a r sza ł- D O W E G O . 
k o w i w  p r a c y  d la u g r u n to w a n ia n ie -  j 
p o d leg ło śc i.

M y śl tę p o d ją ł M a r sz a łe k Ś m ig ły  

R y d z . H a sło o b r o n y P o lsk i je s t ja k  

g d y b y p o tę ż n y m ła ń c u c h e m , k tó r y  

je s t je d n y m  k o ń c em  p r z y tw ie r d z o n y  

d o P o lsk i. C h o d z i o to , ż e b y  ja k  n a j ­
w ię ce j d ło n i c h w y c iło  z a  te n  ła ń c u c h ,_ _ _ _ _ v _ _ 7 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ u _ _ _ _
tr ze b a  g o  so b ie  p r z e rz u c ić  p r z e z  r a m ię g łe m  u w a ż a ć  ja k o  „ W Y Z N A N IE ^ W IA - 

i c ią g n ą ć , c ią g n ą ć , c h o c ia ż b y  w  k r z y - R Y “ N A C Z E L N E G O  W O D Z A , 
ż a c h tr z e sz c z a ło , a b y P o lsk ę p o d c ią - F a k t, ż e in ic ja ty w a u tw o r z e n ia  

g n ą ć w y ż e j. O b o z u  Z je d n o c ze n ia  N a ro d o w eg o  w y -
R z u ciw szy  to h a s ło , p o w o ła ł M a r - sz ła  o d  N a c z e ln e g o  W o d z a , k tó r e g o  p o  

sz a łe k  śm ig ły  R y d z n a b e z p o śr e d n ie - o s ie r o c e n iu  n a s p r z e z W ie lk ie g o  M a r -  

t *  *  .. „  , . .. K ? k ie r o w n ik a  te j p r a c y  o d d a n e g o  so - sz a lk a  ju ż z n a c z n a c z ęść P o lsk i u w a -
ja ją c y c h  d la  n a s  o k o lic z n o śc i  z e w n ętr z b ie  i z a s łu ż o n e g o  w  w a lk a c h  o  N ie p o d - ż a  z a  W o d z a  N a r o d u  —  m u si w y w o ła ć  

n y c h , to  n a w e t m im o , n a jw ię k sz y c h  le g ło ść , ż o łn ie r za  —  p u łk o w n ik a K o - d u ż y  o d d ź w ię k  w  sp o łe cz e ń stw ie  a  n a -  

le cz  sp ó ź n io n y ch w y siłk ó w  m o ż e m y c a . D a ją c w y ty c zn e  te j d z ia ła ln o śc i, w e t w y tw o rz y ć  Ż Y W IO Ł O W Y  R U C H  

s ię  z n a leź ć  w  sy tu a c ji n a d  w y r a z  tr u - z a p ew n ił je j M a r sz a łek  r ó w n o cz e śn ie K O N S O L ID A C J I N A R O D O W E J , b o  
d n e j w  u tr z y m a n iu  n a sz e j p e łn ej n ie - sw o je  s ta łe p o p a r c ie  i o p ie k ę , 
z a le ż n o śc i.

N a k ilk a  ty g o d n i p r z e d o g ło sz e ­
n ie m d e k la r a c ji M a r sza łe k Ś m ig ły  

R y d z p r z e d sta w ił m i sz cz e g ó ło w o je j  

tr e ść , k tó r a  w  z u p e łn o śc i z g a d z a ła  s ię  

z m o im i r o z w a ż a n ia m i w e  w sz y stk ic h  

o m a w ia n y c h w  n ie j d z ie d z in a ch .
O k o lic z n o śc ią  ty m  r a d o śn ie jsz ą  d la  

m n ie b y ło , ż e  tr e ść te j d e k la r a c ji m o -

. v  , p r z e c ie ż w y su n ięc ie te g o  h a s ła  w y p a -
W  te n  sp o só b  p o w sta ła  d e k la ra c ja d ło w  m o m e n c ie sz c z e g ó ln ie d la n a s

k o r zy stn y m . W ie lu  b o w ie m  z n a s z r o ­
z u m ia ło ju ż d o k ła d n ie , ż e w  s ta n ie  

r o z p r o sz  k o w a n ia n ic ze g o  d o b r e g o  d la  

P a ń stw a  sp o d z ie w a ć s ię n ie m o ż n a , a  

w ię k sz a  c z ę ść sp o łe c z e ń stw a w p r o st  

in s ty n k to w n ie  m u si o d c z u w a ć o so b li­
w o ść  m o m e n tu  d z ie jo w e g o .

N a tu ra ln ie , ż e w śr ó d lic z n y c h u -  

g r u p o w a ń n a sz e g o sp o łec z e ń stw a  n ie  

’ i w a g ę m o ­
m e n tu  i d o n io s ło ść  te g o  h a s ła .

P r z y w ó d c y  o d  sz e re g u  u g r u p o w a ń

1 
z w o le n n ik ó w ' p o w str zy m a ć o d  d z ia ła ­
n ia  w r m y śl te g o z d r o w e g o in s ty n k tu .

A le to n a tu ra ln y  o b ja w . B o ty lk o  

p r z y w ó d c y , k tó r z y u m ie ją o b je k ty w -  
n a d o k tr y n a " ie 'p a tr z e c n a b ie g  r z e c z y , m o g ą

< i z d o h y r im r e z y g n a c je z w y łą c z n e g o  

k ier o w n ic tw a  o d d a n a  so b ie  r z e szą  i o _  

f ia ro w a ć sw ą w sp ó łp r a c ę n a r z e cz  

w y ż sz y ch  h a se ł.
państw a. Indyw idualność ludzka “ż ', C i,'k tó r z y  n ie  u m ie ją  s ię  n a  to  z d o -  

boskim przedstaw icielstw em. - Pako b> c; m o g ą .ty lk o  c h w ilo w o p o w str z y - 

środek do w alki ze ziem w zywa O jciec m « c , a le m e z d o ła ją u d a r e m n ić p r z e -  

św ięty w szystkie sw oje dzieci do odno- ‘ “ r o w e g o  in s ty n k tu  w  ta k  o so -  

w ienia życia chrześcijańskiego, gdyż M iw e j d la  k r a ju  c h w d j.
także w  krajach chrześcijańskich zbyt ; ^ a  p o ło ż en ie  p o d w a lin  i z r ę b ó w  te j  

w iele jest jeszcze takich, którzy katu- w ie lk ie j p r z y sz ło śc i —  p o k o len ia  p o l-  

likami są tylko z im ienia. i sk ie  p o  w sze  c z a sy  z a c h o w a ją  w d z ięc z
W ażnym jest zw łaszcza praktyko- n o ść d la W ie lk ieg o B u d o w n icz e g o  

w anie m iłosierdzia chrześcijańskiego. P a ń stw a  i W y c h o w a w c y  N a r o d u “ . 
Papież apeluje do w szystkich katoli­

ków robotników i pracodaw ców, aby  

zaprzestali w alk i w zajem nych niechęci 

a złączyli się zw ycięsko do w spólnego  

dobra. Specjalny apel Pius X I śle do  

kapłanów 7, aby przęjęli się zapałem  

apostolskim oraz do laików , zorgani­

zow anych w akcji katolickiej, aby po­

św ięcili się w ytężonej propagandzie 

praw dy i dobra. Także państw o, pom a  

gając kościołow i w jego akcji i dając  

przykład m ądrej i rozsądnej adm ini­

stracji, w inno złożyć sw ój w ydatny u- 

dziat w w alce o zw ycięstwo praw dy.

Encyklika kończy się w ezw aniem  

do podniesienia m yśli ku św iętem u  

Józefow i, potężnem u protektorow i 

kościoła, żyw ego przykładu tej spra­

w iedliw ości ' chrześcijańskiej, która 

pow inna panow ać w  życiu społecznym.

N o w a  e n c y k lik a P a p ie s k a
P a p ie ż w zy w a d o w a lk i z k o m u n izm e m

CI 1 A D EL V ATICA NO . O publiko-(całości narodów ZSRR., d  

w ana dziś solenna encyklika papieska żywi szczególnie silne ucz  

pt. „D ivini Redemptoris“ skierow ana skie. —  

jest przeciw ko kom unizm ow  i i afeiz- D ruga część encykliki dotyczy— " 

m ów i. Encyklika podzielona jest na ktykow ania cnót chrześcijańska  1_,__

rodziały i paragrafy  num erowane i za- re należy przeciwstawić propagandzie  

czy  na się stw ierdzeniem szczególnie idei kom unistycznej. O jciec św ięty  

w ielkiego niebezpieczeństw a końiuni- przypom ina też, że w skazania K ościo- 

stycznego, stanow iącego groźbę strasz- la dotyczą rów nież dziedziny gospo- 

ną dla w szystkich narodów, oraz przv- : darczo-spolecznej. Socjalna tiukiryna . ~  ' •
poranieniem , że poprzednicy O jca św . kościelna godzi ze sobą praw a i obo- ^ obyc z w y łą c z n e g o

jak i on sam , ostrzegali juz usilnie w iązki jednych z praw am i i obow iąz- 

w szystkie narody  przed tym  niebezpie- kam i drugich, jak rów  nież autorytet z 

czeństw em , które staje się coraz gw ał-1  w olnością, godność jednostki z pow agą  
tow niejsze. Pow stała stąd konieczność‘T'Q"o+,* ,Q  i...ui.„

w ydania now ego dokumentu dla pod­

kreślenia błędów  kom unizm u i przypo­

m nienia w szystkim um ysłom zbaw ien-

na K tóry  en i w sz y stk ie d o c e n ią o d r a z u  
żucie ojcow- •inen{u ; d o n io s ło ść  te ffo  h a

p Z ? ? r ^ ” c z y n ić w y siłk i, a ż e b y sw o ic h  
iK IC il, K lO - 7 U r t |a n n ilń u ' n n iv s'lr T v n ia r r » r 1 r ł-z in ł? !-

opiera się na m aterialiźm ie absolutnym  

zaprzecza w szelkim  w artościom  ducho- 

w ’tłaczając go w tryby kolektyw izm u. 

W szelka hierarchia i w szelki autorytet
..r e sz c ie  p o w ier z o n y m  m i u stn y m  zostaje zniszczony, jak rów nież god- 

te s ta m e n tem  w sk a za ł g e n e r a ła  Ś m ig łe - ność i nierozerw alność m ałżeństw a. —  

g o  R y d z a  ja k o  sw e g o  n a stę p c ę n a  s ta - K obieta zostaje sprofanow ana i odcięta  

n o w isk o n a c z e ln e g o  w o d za s ił z b r ó j- od ogniska dom owego, oraz opieki nad  

n y c h , a  r z ec z y w is to ść n a sz e g o P a ń - potom stwem . Religia jest określana  

s tw a b e z sp r ze c z n ie w y m a g a ła , a ż e b y jako opium dla narodu i zw alczana  

c a ła P o lsk a  w id zia ła w  N im  r ó w n ie ż w szelkim i środkami. Zaprzecza się też  

i W o d z a  N a r o d u . I w szelkiej m yśli o Bogu, a m asy łudzi

H a słe m ,^ d la  k tó r eg o  ż y ł i p r a co w a ł się fałszyw ym ideałem sprawiedliw o­

ści i rów ności oraz w skazuje iluzorycz­
ny obraz polepszenia w arunków gos­

podarczych. K omunizm jest w ięc sy­

stemem pełnym błędów i sof  i m atów , 

sprzecznych, czy to z rozsądkiem , czy  

z w olą Bożą. Papież przypomina dalej 

kraje, w  których zakrzew iło się zło ko­

m unistyczne, a w ięc M eksyk, H iszpa­

nia i Rosja, zaznaczając jednak, że w  

żadnym w ypadku nie chce potępić

M a r sz a łe k  P iłsu d sk i o d  w c z e sn e j m ło ­
d o śc i b y ła  w a lk a  o  n ie p o d le g ło ść  P o l­
sk i. H a sło  to  b y ło  ta k  w ie lk ie , ż e  ż a d ­
n e  in n e  n ie  m o g ły  z  n im  w sp ó łz a w o d ­
n ic z y ć  i tr z eb a b y ło w sz y stk o  te m u  

h a s łu  p o d p o r zą d k o w a ć .
M ó w ił m i n ie r a z P iłsu d sk i, ż e  o k o -  

lic z o śc i z e w n ętr z n e  i n a d a l n a m  sp r zy ­
ja ją . P o w in n iśm y w ięc  c z y m  p r ę d ze j  

sk o rz y s ta ć  z  te g o  z a c isz a  p o lity c z n e g o

7 0 0 D Z IE C I Z G IN Ę Ł O  P O D  G R U ­

Z A M I S Z K O Ł Y .

W str zą sa ją c a k a ta s tr o fa w  S t. Z je d n .
N O W Y JO RK . - W A m eryce, w  

m iejscow ości N ew London, w ydarzy ­

ła się w strząsająca katastrofa. —  

W  gm achu szkolnym nastąpiła eks­

plozja kotła. Skutkiem w ybuchu  

gm ach częściow o w yleciał w pow ie­

trze, grzebiąc pod gruzam i setki dzie­
ci. —

Jak dotąd, z pod gruzów w ydobyto 

473 trupów . M . inn. zginęło 68 nau ­

czycielek. które starały się ratować  

dzieci. Zw łoki dzieci są na pół zw ę­

glone. D alsza akcja nad uprząta­

niem  gruzów  trw a.
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Gorzej jak za Bismarcka Zamachy na Hitlera?!
W A RSZAW  A . Z Paryża telegrafu- podobno jest w ' ścisłym zw iązku z ....

।  ją w  iadom ość, która w rzbudza zastrze- zam acham i jakie m iano  w  ciągu  ostat- 
Jak w iadom o, nich dni. Prasa francuska podaje na- 

y urzędu kp. Ratentfubera.Iw Tet, że kanclerz H itler jest lekko  
szefa G estapo w ' Barchtesgaiben, od- ; ranny. N ic dziw  nego, że w iadom ość ta  
pow iedzialnego za osobiste bezpie-jw yw ołała zrozum iałe poruszenie w  
czeństwo kanclerza H itlera. Fakt ten kotach politycznych.

STRASZNE PRZYKŁADY TĘPIENIA POLSKOŚCI W PRUSACH WSCH

Zresztą —  niech m ów ią fakty. — żenią i w ątpliw ości.  
Pew ien chłop —  Polak od  w ażył się pozbaw iony i 
w brew naciskow i posłać córeczkę 
do szkoły polskiej. I oto  pew nej no- i 
cy zjaw 'i la się u niego rew izja i 
stw ierdziła, że jest.... kazirodcą^!), ; 
bo śpi ze sw ą kilkuletnią córeczką  
w jednym łóżku w okresie zimo ­
w ym. N ie pom ogły tłum aczenia 
przysięgi. Zrobiono spraw ę o kazi- ' 
rodztw 'o, w trącono do w ięzienia na! 
długie lata, ziemię naturalnie za- I 
brano (bo o to głów nie chodziło), a  
dziecko posłano do niemieckiej o- 
chronki! Jeśli zrozumiało całą tra­
gedię ojca, jeśli odczuło w sw ej du ­
szyczce niespraw iedliw ość, m oże sięjw ' Londynie ogłosiło  
w tym dziecku kiedyś obudzi poi-1G uardian ’4 z 2C  
skie sum ienie. Jeśli nie —  stracone który w inę za obecny  
dla narodowości polskiej. W ierzyć  
się nie chce, że tego rodzaju  prakty ­
ki są m ożliw e!”

Przerażające informacje o tępie­
niu polskości w Prusach W schodnich
przynosi I. K . C. D ziś już nie tak jak  
za Bism arcka, sama tylko adm inistra­
cja, ale w szystkie niem ieckie instytu ­
cje społeczne w przęgnięte zostały do  
niszczenia polskości.

„Społeczeństwo polskie znajduje  
się jakby w od  nitow anej klatce, u- 
fortyf  i kow anej i uzbrojonej.

W ystarczy lada opór, lada drób- . 
nostka, aby rozpocząć przeciwko  
Polakow i sprawę karną, w yw łasz­
czyć go z ziemi, zabrać m u dzieci. 
A  pozór tak łatw o znaleźć.

O t, w ystarczy u kogoś znaleźć  
aparat fotograficzny, aby oskarżyć  
o szpiegostw o. G dy Polak aparatu  
nie m a... m ożna m u go podrzucić. 
Przy najw iększej ostrożności i lojal­
ności Polak m usi ulec bezapelacyj­
nie. —

Antypolska propaganda Liky
KOMUNIKAT POSELSTWA LITEWSKIEGO W LONDYNIE - A RZE­

CZYWISTOŚĆ

Nepad bandycki czy mord po'itycznv?
TAJEMNICZA ŚMIERĆ POLAKA ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA W PRU­

SACH WSCHODNICH

BERLIN. — W Pierzchowicach  I salwą w ystrzałów , 
(pow . sztum ski na Pow iślu - 
W schodnie) kilku zam askow anych zbiegli.
m łodych bandytów' napadło na dom zabitego, żonę jego ci 
42-letniego Polaka Łemkow skiego. — w ieziono do szpitala. 
W  dom u tym  m ieści się lokal najstar-i
szej w N iem czech polskiej spółdziel- zapłacił życiem . Bandyci ulotnili się, 
ni kredytow rej i oszczędnościow ej nie dokonaw szy* rabunku.
„Bank“ .

W A RSZA W A. Poselstwo litew skie  
► w „M anchester 

z dnia 20 bm . kom unikat. 
/ brak norm al­

nych stosunków ’ pom iędzy Polską i Li­
tw ą przypisuje Polsce.

W zw iązku z tym kom unikatem  
Polska A gencja Telegraficzna upo ­
w ażniona jest do stw ierdzenia, że ofi­
cjalna propaganda litew ska stara się 
w dalszym  ciągu ukryw ać przed m ię­
dzynarodow ą opinią publiczną fakt, 
iż ze strony Polski czynione są od sze­
regu lat w ysiłki unorm alizowania pol­
sko-litew skich stosunków ' sąsiedzkich  

suw eren- 
w zajem- 

U kryw a rów nież, że

k ' ... _____ . K iedy nareszcie na zasadach poszanow ania
— Prusy zdołano dostać się do dom u bandyci ności Litwy i zobow iązania

". — Łemkow skiego znaleziono nej nieagresji. Lkz _ z  z ------ , __
Jężko ranną od- w szystkie w ysiłki, podejmow ane przez 

.... .............   k  Łemkow ski do Polskę w celu osiągnięcia pow yższego  
'ostatka bronił kluczy do kasy, za co porozum ienia i dyktowane chęcią

Ludność polska na Pow iślu traci
Bandyci steroryzow ali bronią m ie- w zamordow ranym dzielnego Polaka  

szkańców ' dom u, zasypując rów nież i przewódcę. Łemkow ski osierocił 5 
sąsiadów ’, nadbiegających z pom ocą, synów w  W 'ieku  od 5 do 10 lat.

. -. . - 1 U T
trw alenia pokoju i rów oiow agi w tej 
części Europy, pozostały dotychczas 
bez odpow  iedzi ze strony Litw y.

Propaganda ta stara się ponadto  
o kom plikow anie zagadnienia norm a­
lizacji stosunków polsko - litew skich, 
zaciem niając praw dziwy obraz tej, 
tuk prostej, sprawy przez stwarzanie  
pozorów ', że Polska łączy ją z proble­
m am i stosunków z państw ami trzeci­
m i, problem am i, nie stojącym i w ’ żad­
nym zw iązku z kw estią polsko-litew ’- 
ską, a częstokroć w ogóle nieistnieją­
cym i  .

Strona litew ska czyni też w rysiłki, 
by odpowiedzialnością za obecny brak  
stosunków m iędzy Litwą i Polską ob­
ciążać Polskę, choć pow szechnie zna­
ne są usiłowania Polski, aby stosunki 
z Litwą zostały znorm alizowane, i 
choć jest znane pow szechnie cierpliw e 
i lojalne stanowisko, jakie Polska W ' 
sprawie tej w ykazyw ała przez kilka­
naście lat podczas, gdy ze strony li­
tew skiej nie były przestrzegane na­
w et elementarne zasady sąsiedzkiej 
lojalności.

fk ROSJI CORAZ WIĘKSZY brak Z WOJNY HISZPAŃSKIEJ.

BERLIN . K ról D anii w  drodze po-1 RO SJA . W  Rosji i na U krainie w y ­
w rotnej z południa zatrzym ał się w lewy rzek  przybrały groźne rozmiary, 
dniu 16 bm . w Berlinie. W południe । W jednym z m iasteczek 500 dom ów r 
król złożył w izytę kanclerzow i H itle- pod w odą, 
row i.

BERLIN. W dzielnicy W eissensee  
samochód ciężarow y najechał naroż­
nik 4-piętrow 'ego dom u. D om zaw alił 
się. N a szczęście nie było ofiar w  lu ­
dziach. —

N O W Y Y O RK. M ilionerka Irma  
Brady ofiarow m ła na w łasność Jezui­
tom am erykańskim olbrzym i pałac, 
znajdujący  się w ’ Long Island. Pałac, li­
czący 7 sal i 86 pokoi, zamieniony zo­
stanie na sem inarium duchowne.

ŻYWNOŚCI.

M O SK W A. Sow iecka gazeta „Po- 
larnaja Prawda” skarży się na brak  
artykułów  spożyw czych w ' północnych  
okręgach Rosji oraz na drożyznę tych  
artykułów. Ó d 2 m iesięcy brak jest 
w ’ sklepach kaszy, ryb, m akaronu a  
m ięsa w  ogóle nie m a w  handlu.

Chleba rów nież często brak. K ilo­
gram m asła śm ietankow ego kosztuje 
od 20 do 22 rubli. Poza tym ludność  
odczuw a brak odzieży, bielizny i w ' 
ogóle m anufaktury.

SA LA M AN CA 20 3. —  K om unikat 
głównej kw atery w ojsk narodow ych  
stwierdza, że w ciągu dnia w czoraj- 
s ego na frontach M adrytu i G uada­
lajara panow ał spokój. W  niektórych  
punktach pow stańcy w ycofali się na  
z góry upatrzone pozycje. Rów nież  
na froncie południow ym nic now ego  
się ie w ydarzyło. Jedynie na froncie 
A siturii 1 czerw 'oni przy próbie ataku  
zostali przez pow stańców ’ z ciężkimi 
stratam i odparci.

9) Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

Ciąg dalszy.
D ługo naradzali się, aż około pół­
nocy w oźnica w stał i dookoła zabudo­
w ań udał się przed w ejście do służe­
bnej. a Stebnicki usiadł na schodach  
w erandy.

N oc w lekła srię w olno. Ciem ność 
staw ała się jakby jeszcze bardziej 
nieprzenikliw a. N iebo zaciągnęło się 
czarnymi chm uram i. W pow ietrzu  
czuć było zbliżającą się burzę. N a pię­
trze albo rzeczyw iście usnęli, albo po­
gasiwszy św iatła, udaw ali, że śpią. 
Św ieciło się jedynie w jednym oknie, 
w tym samym , z którego poprzednio  
płynęły dźw ięki pianittia.

Zszedłszy z w erandy przed dom  
i w .spai Iszy się o jakieś drzewo, Steb­
nicki długo w patryw ał się w to ośw ie­
tlone okno W idział część przylegają­
cej do okna ściany, a na ścianie nae- 
w wraźny, poruszający się cień główki 
dziewczęcej D om yślał się, że była to  
Zosia Zajm ow m ło go jedynie pytanie, 
co ona robi o tak późnej porze. To nie 
była zw ykła pospohtta ciekaw ość. Ste- 
Lni- ki napewno w ołał, aby w łaśnie tej 
nocv Zosia pogrążona była w e śnie, 
ahv nie była św iadkiem  w ypadków , na 
które oczekiw ał. Św iatło w jej pokoju  
krzyżowało plan, jaki sobie ułożył.

Patrzył teraz w to okno i zastana­
w iał się. jak m a postąpić, gdy nagle 
cień na ścianie poruszył się silniej. 
Staw ał się coraz w iększy i zblżał do  
okna Po chw ili w oknie ukazała się 

Zosia O parła się o kraw ędź okna 
i w patrzona w ciemnię sadu zdawała  
się o czemś m arzyć.

Stebnickiemu żyw iej zabiło serce. 
U cieszył się.

N ie w iedział jednak, jak m a się w  
tej clivyiii zachow ać. Jednym odezwa­
niem się m ógł ją przerazić. Pora była  
tak późna, że chociażby najłagodniej 
coś jiow iedział, chociażby zaczął od  
tego, że to on — Stebnicki, błąka się 
po sadzie, dziewczyna, gotow a narobić 
krzyku i zbudzić cały' dom .

Stał przez chw ilę i zastanaw iał się, 
gdy nagie Zosia odezw ała się:

—  I cóż pan tam robi w tej ciem ­
ności. N igdybym pana nie zauw aży­
ła, gdyby nie papieros. Proszę tylko  
nie zaw ieruszyć ognia!

Stebnicki zmieszał się. Istotnie za­
pom niał, że trzym a w ręce palący się 
papieros. Jak uczniak złapany na go­
rącym uczynku — zaczął się tłuma­
czyć.

— G łowa m nie nieco boli... N ie 
m ogłem z tego pow odu zasnąć.

Zosia początkow o nie odezw ała  
się. W patrzona przed siebie, w sparta  
łokciami na oknie, zam yśliła się, aż 
w *reszcie przerwała m ilczenie:

— W ie pan. panie Stebnicki, czy 
Lew icki, jak się tam pan w ogóle na­
zyw a, że w chw ili, gdy pan na w eran ­
dzie rozm awiał z ojcem i W ójcikiem , 
m iałam rm . §niło m i się, że pan, 
jak w ódz w ydawał rozkazy... Cho­

dziło głów nie o to, by ktoś się o czcm ś 
nie dow iedział. Pod surow ą karą nikt 
nie m ógł zdradzić tajem nicy... G dy  
się przebudziłam , postanow iłam w yj­
rzeć oknem , skoro w szyscy w dom u 
ułożą się do snu... W iedziałam, że 
ktoś będzie pod oknem .... I nie om y­
liłam się... Cóż pan tu porabia, panie  
Stebnicki... Proszę m ów ić, nie przera­
żam się zbyt prędko...

— Pani słyszała całą naszą roz­
m ow ę  ?

— Robiłam odpow iednie przerw y  
w m uzyce. M ów ił pan zresztą dosta­
tecznie głośno.

— I m imo to, że stała się pani 
św iadkiem naszej tajem nicy, nie 
przerwała pani grać?

— Jak pan słyszał! M oże jednak  
grałam  tak kiepsko, że pan czekał na  
to, kiedy nareszcie skończę?

— O : N ie! — zawołał z entuzja­
zm em Stebnicki — tej gry słuchał­
bym  przez całą noc. Pieściły m nie te 
cudne dźw ięki i przyw odziły na m yśl 
daw no m inione lata dziecięce. D ziw ię  
się tylko, że zachow ała pani tyle zim ­
nej krw i i opanow ania.

Jakby i/e zauw ażyw szy zupełnie 
uniesienia Stebnickiego i tonu z ja­
kim w ypow iedział te słowa, Zosia 
odezw ała się obojętnie:

—  Pan liczy się z tern, że tej nocy  
m oże nastąpić napad?

W ahając się przez chw ilę, Stebnic­
ki odpow iedział:

— Tak!
— N o, w idzi pan i nie zlękłam się. 

W ten sposób najlepiej dojdziemy do  
porozum ienia.

— D ziw na z pani kobieta. Inne 
w szczęłyby lam ent, łam ałyby ręce, 
a pani stoi spokojnie w oknie i gaw ę­
dzi sobie zem ną, gdy każdej chw ili 
z ciemności w yłonić się m ogą napast­
nicy... To duża odw aga... bardzo duża 
odw aga...

W głosie Stebnickiego dźw ięczał 
zachw yt.

—  N iech spróbują przyjść! Jestem  
przygotow ana na ich przyjęcie, —  
m ów iąc to Zosia w yciągnęła w stronę 
sadu rączkę, w której drobną piąstką  
ściskała rew olwer z typu tych, jakie  
naj’epiej nadają jako przycisk do pa­
pierów na biurku.

Stebnicki zaśm iał się.
— I to panią czyni tak pew ną sie­

bie i dodaje takiej odw agi? Jeśli pa­
ni pozw oli, pożyczę jej lepiej jeden 
z m oich dw u rewolwerów. Sprow a­
dziłem je z A nglii. N a odległość stu  
m etrów przebijają stal... Jako pani 
pacjent, m am w zględem pani dług, 

który chcę spłacić w ten sposób. G dy­
by kiedykolw iek ktoś pani zagrażał, 
proszę strzelać bez w ahania... G dybym  
pew nego dnia przypadł do kolan pa­
ni i zaczął m ów ić o m ojej m iłości, 
a pani się to nie będzie podobało, —  
proszę strzelać bez w ahania.

Zosia słuchała tych słów , przytu­
liw szy głów kę do kraw ędzi okna, 
w patrzona w ciem nię sadu. Co się w  
tej chw ili działo w tej złotej głów ce, 
trudno było określić. W  oczach lśniła  
nadal ta sam a pew ność siebie, ale ru ­
m ieńce na policzku zdradzały, że sło­
w a Stebnickiego w ywarły na niej 
silne w rażenie.

Stebnicki tym czasem podszedł tuż  
pod okno i już teraz bez uniesienia  
spokojnie, łagodnie, czule nieom al, 
odezwał się:

— Proszę nie m yśleć o obronie. 
N ajlepiej zrobi pani kładąc się spać, 
a obronę A nielina pozostaw i pani 
m nie!

— A leż ja nie m ogę tego zrobić! —  
żyw o zaprzeczyła Zosia.

—  N ie dow ierza pani m oim siłom?
—  D ow ierzam, ale....
—  A w ięc czem u?

(C iąg dalszy nastąpi).
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Niezwykły powód lepienia bocianów
Jak don iosły kom unikaty prasow e w ypadku b łyskaw iczn ie rozeszła się po  

stac ja orn ito log iczna w R ossiten w  i oko licznych osadach w  śród ciem nych  

P rusach W schodn ich o trzym ała w da-'fe llachów , k tó rzy rozpoczęli system a-  

dom ość z A fryk i P o łudn iow ej, że zna- tyczn ie po low an ia na bociany , posia- m oru . P róbkę tego hum oru dal n ieda-  

lez iona tam  zosta ła m ew a, posiadająca dające alum in iow e obrączk i, uznane w no pew ien ang ie lsk i zw olenn ik w ie-  

na łapce obrączkę alum iniow ą te j sta- ppw szechn ie za am ule ty , przynoszące dzy  staty stycznej, k tó ra w  sw ym  prze-  

m łodym  m ałżeństw om szczęśc ie . P o- dziw nym urzeczen iu liczbow ym  do-  

n iew aż popy t na am ulety staw ał się chodzi n iek iedy do n iesta tecznych  

co raz w iększy , fe llahow ie urządzili w  W niosków , l ak np . w edług zestaw ień  

okresie przelo tu p taków  o lb rzym ie po- dochodzi sta ty stycznych, w  roku 1859  

low an ia na p iesczystych  ław icach  G ór-1  na 535 norm alnych ludzi przypadał 1 

nego  N ilu i trzęsaw iskach S udanu , w  y- w  ia ria t. W  roku 1897  sto sunek  ten zm ie  

b ija jąc pow ażne ich ilo śc i. H andel an iii n ia ł się na n iekorzyść, w yrażając się  

le tam i stac ji orn ito log icznej sta ł się o- ciąg le w oparciu o dane sta ty styczne , 

becn ie tak rozpow szechn iony , że ob ją ł sto sunk iem 312 na jednego w daria ta.  _______ ___ ___

on naw et ziem ie S udanu i K euy i, le - W roku 1926 każdy 15 człow iek by ł peratu ra pow derzch i naszej gw iazdy  

żące o se tk i m il od sz laku bocian iego . | w ariatem . U czony ang ielsk i w yliczy ł.

W roku 2139 świat zam eąi się 
w szpital wariatów

P aństw a ku ltu ra lne n ie i 

bejsć  się bez sta ty styk i, k tó ra znów  n ie  

m oże pozbyć się pew nej dom ieszk i hu-  

i. * * * _  ”

alum in iow e obrączk i, uznane w no pew ien ang ie lsk i zw olenn ik w ie-

cji. Z  ob liczen ia w ynok ia , że m ew a bał  

tycka przelec iała ponad 6000 k im  w  li­

n ii pow ietrznej.

O sta tn io  stac ja nadała w  całe j pro ­

w incji uby tek pow racających do  

sw ych  gn iazd bocianów , znaczonych  

rów nież przez stac ję alum in ionym i o-  

brączkam i d la zbadan ia sz laków ' po ­

w ietrznych , jak im i przeciągają te po ­

ży teczne w ielce p taki. D rogą żm ud ­

nych badań i korespondency j z afry ­

kańsk im i stac jam i orn ito log icznym i  

w yjaśn iono w reszcie zagadkę gw ałto ­

w nego uby tku bocianów '. W  G órnym  

E gipcie w ' pob liżu źród łow isk N ilu  

żona pew nego fe llaha (ro ln ika), bez ­

dzie tna znalaz ła na m okrad łach n ieży ­
w ego bociana , oznaczonego obrączką  

stacji w schodn io prsuk iej. —  K obieta  

zd jęła  z nog i m artw ego p taka  obrączkę  

i zaw iesiła sob ie na szy i. P o up ływ ie  

k ilku m iesięcy kob ie ta ta w ydała na  

św ia t n iem ow lę . W  ieść o cudow nym

m ogą o-lże zw iększan ie się procen tu ludzi sza ­

lonych w tem pie do tychczasow ym  do ­

prow adzi w  roku 2139 do całkow itego  

zan iku typu norm alnego , św iat zam ie ­

n i się w ów czas w w ielk i szp ita l w a ­

ria tów .

W  roku tym  skończy się też, tak  

należałoby przypuszczać , w iedza sta ­

ty styczna . A m oże dop iero napraw dę  

się zaczn ie?

Pszenica za śledzie
C zechosłow acja m usia ła im porto ­

w ać z Jugosław ii w iększa ilo ść pszen i­

cy , k tó re j jednak n ie m ogła u lokow ać  

na rynku w ew nętrznym , pon iew aż  

w łasny m onopo l zbożow y rozporządzał  

zby t dużym i rezerw atam i, natom iast

n iona um ow a. Z aw arto jednak um ow ę  

z H olandia , k tó ra w  zam ian za 3 ,700  

ton pszen icy dostarczy ła C zechosło-

Słońce gaśn e
D o n iedaw na w iedzie liśm y , że tem - 

życiodajnej w ynosi 6 ,000 stopn i, iym -  

czasem  okazu je się , że do tychczasow e  

pom iary tem peratu ry by ły b łędne. —  

A tm osfera ziem ska poch łan ia jąc część  

prom ien iow an ia słonecznego , zw łasz ­

cza prom ien ie u ltrafio letow e, w pływ a ­

ła na m ylna ocenę tem pera tu ry po ­

w ierzchn i słońca , k tó ra po  w prow adze ­

n iu kon iecznej korek tu ry w ob licze ­

n iach w ynosi ty lko 4 ,000 stopn i.

Wecług życzenia
W w arunkach norm alnych z ja j  

w ysiadyw anych przez kw ok i, w ylęga ­

ją się w  m niejw ięcej rów nej ilo śc i ko ­

gu tk i i kurk i. W prow adzając jednak  

w  p ierw szych 4 dn iach w ysiadyw an ia 

tak zw any horm on F o llike la do ja j —  

(w yciąg z ja jn ików ' kury ), o trzym ać  

m ożem y sam e kurk i. H odow cy , zw ła ­

szcza am erykańscy , celu jący w  hodo-  

w di eksperym en ta lnej, pod ję li próby  

w szczep ien ia horm onów kogucich do

kogutki czy kurki
ja j w ylęganych d la uzyskan ia kogu t­

ków . Jakko lw iek próby te n ie dały  

pełnego rezu ltatu , hodow cy n ie tracą  

nadzie i, że uda im  się w yprodukow ać  

tak doskonały horm on , że będą m ogli 

zam ieniać zalążek ja jka na koguci. —  

N iezad ługo hodow cy reg idow ać będą  

kw estię w ylęgu  w  zależności od w ym a ­

gań rynkow ych , zam ien ia jąc dow oln ie  

zalążk i na kogucie lub kurze .

S*ieże a stare ziemiaki
un iw ersy tetu kach karto fli św ieżych , kopanych w  

chow yw anym i najstarann ie j przez zi-  

sierpn iu oraz nad ziem niakam i prze- 

m ę. W ynika stąd , że spożyw an ie kar­

to fli w ' stan ie św ieżym  jest korzystne  

d la zd row ia.

O ddzia ł fiz jo logiczny  

szw edzk iego w U psali st 

czas badań , przep row adzonych nad  

kartoflam i, że ziem niak i św ieże zaw ie ­

ra ją trzykro tn ie w ięcej w itam iny  C  n iż  

ziem niak i stare , po przezim ow an iu . 

B dan ia przep row adzono na 5 gatun -

Ile kropel w ody jest w m orzu
L udzie nudzący  się w padają n ieraz  

na najdziw aczn ie jsze pom ysły . Jeden  

z tak ich nudzących się się, pew ien  „u -  

czony ‘‘ , k tó ry przez sk rom ność zata ił 

sw e nazw isko , ob liczy ł ilo ść kropel w  

m orzach całego św iata . Jak w iadom o,  

ilo ść w ody zaw arta w m orzach i oce ­

anach , w ynosi 1 .300 m ilionów  k ilom e ­

trów sześc iennych . P rzy jm ując ob ję ­

to ść krop li w ody rów ną m ilim etrow i 

sześc iennem u „uczony “ doszed ł do na ­

stępu jącego „w span ia łego 4 * odkrycia . 

W  m etrze sześc iennym  m ieści się oko ło  

m iliarda kropel. K ilem tr sześc iennny  

zaw iera m iliard m etrów  sześc iennych .  

S tąd już rachunek prosty , k tó rego re ­

zu ltat w yraża się cy frą 28 liczbow ą. 

P ierw sze dw ie liczby tw orzą 13-stkę .

Znużenie ziemi
Jak w iadom o pow szechn ie, ro śliny ' um ożliw ia udaw an ie się na grun tach  

n ie są w  stan ie pob ierać bezpośredn io ubog ich w  naw ozy rozm aitych gatun -  

azo tu z pow ietrza , po trzebnego im  do ków kon iczyny , np . lucerny . R en to -  
budow y b ia łka i azo t ten uzysku ją zjw ność lucerny zm nie jsza się jednak , 

ziem i w ' postac i rozpuszczalnych zw uąz gdy upraw a je j trw a przez d łuższy o-  

ków  azo tow ych . 1 *

Jedym ym  w yjątk iem  w  tym  proce ­

sie zaopatryw an ia się w n iezbędny  

..pokarm 44 stanow i rodzina m oty lko -  

w ych , na k tó rej korzen iach bak terie A kadem ii U m ie  

tw orzą w ęzełk i, k tó re m ogą w dązać rozdan ie  ze sw ych  prac  w ' tV m  k ierun -  

w olny  azo t i od n ich to  następn ie  ro śli- t .^ ...  -

ny gospodarsk ie pob iera ją po trzebne  i w zrasta

kres czasu  na tym  sam ym  gruncie .

D w aj uczen i francuscy , D em olon  

i D unes, badając  przyczyny tego  „znu ­

żen ia 44 ziem i, przedstaw ili na p lenum  

m ieję tności w  P aryżu  sp ra-  

i się okazu je , znużen ie ziem i 

. • ~  , . - z a i" '! " z , I w zrasta w m iarę rozm nażan ia się w
inm  zw iązk i azo tow e. O koliczność ta n ie j pew nego peżarcza bak tery j, ży ją-  

jMBBBBMi, cego w yłączn ie z bak tery j, znajd  u  ją -  

; cych się na korzeniach ro ślin m oty lko ­

w ych , t. zw . w ęzełkach .

P ożeracze te g iną bardzo szybko , 
j jeżeli przerw ie się upraw ę lucerny , tj. 

U czen i, przep row  adzając badan ia  (częśc i m iedzi. W  m leku  suszonym  zna- jednej z odm ian ro śliny m oty lkow ych , 

nad zaw artością m iedzi w  m leku su ro - czna część m iedzi dostaje się w  czasie Już jednak po kró tk ie j przerw de g le-  

w ym , stw ierdzili, że na każdą m iliono ­

w ą część m leka znajdu je się 0 .051 do  

0 ,132 częśc i m iedzi. M leko pasteu ryzo - 

w ane posiada w yższy odsetek m iedzi, 

a m leko suszone naw et 1 ,37 do 17 ,15

za n ią ciągn ie się proporc jonalny do  

pom ysłow ości „uczonego* 4 szereg zer. 

A stronom iczna ta liczba tak w ygląda: 

1300 .000 .000 .000 .000 .000 .000 .000 .000

K to n ie w ierzy n iech sp raw dzi!

Miedź w mleku

procesu suszen ia m leka z apara tu ry , ba z pow ro tem  uzysku je sw ą uprzed -  

N ależy w ięc być specja ln ie ostrożnym  n ią ren tow ność i zasiew y  lucerny m ogą  

podczas produkcji m leka suszonego , 1 odbyw ać się bez przeszkód , aż do na-  

gdyż m iedź w pływ a bardzo u jem nie  .s tępnego „znużen ia ziem i4’ .

na organ izm  konsum en ta.  I — ■—

M A Ł Y G A Z E C IA R Z । s ię dzia ło w oko ło  n iego . I n iew iadom o —  H enryk B rzesk i. W tym  roku nadzw yczajn ie rozw "in iętym um ysło -  
A  ! jak  d ługo  trw ałaby  ta  w ędrów ka, gdy kończę dw unasiy  rok  —  odpow  iedzia ł w o. M ój B oże! gdybym  w cześnie j w  ie -

poczu ł, że lada chw  ila upałdm e 'n a  | śn ia to ch łopczyk nag le rozp rom ien io - dział, że to b iedactw o m ęczy się tak  

ziem ię z osłab ien ia. Z ebrał resz tk i sil ny , że jak iś obcy  pan zapy ta ł o jego straszn ie pozostaw ione na t 

i poszed ł pod  m ur  op ierając  się ciężko nazw dsko i n ie od trąc ił go od sieb ie , n igdybym  do  tego  dopuścił. G azeciarz  

S łonę, gorące łzy sp ływ ały  po w ynę- jak  ty lu  innych to rob iło , 

dzn ia łej i przeźroczyste j tw arzycce  

siero ty '. G łd dokuczał m u w S [ 

bezlito sny ', a m roźny ' w iatr ch łosta ł । 

jak  b iczem . —  M ateczko , o jcze —  za-  

b ierzcie m nie — szep ta ły  bade, drżące  

w arg i dziecka , a serduszko  zbo la łe b i­

lo co raz słab ie j i w oln ie j. W  te rn za-  

m glonem i od p łaczu  oczam i u jrzał i-  

dącego pana, k tó ry w 'zbudzil w n im  

dziw m e zau fan ie i sym patię a jedno ­

cześn ie, b łysnęła m u  m yśl, że ten  pan  

z pew nością kup i gazetę. C hłopczyk  

chw iejąc się na nogach podszed ł do  

n ieznajom ego , zastąp ił m u drogę i 

słaby r g łosem  zapy tał:

—  C zy ' szanow 'ny pan  kup i gazetę  ?  

N ieznajom y  przystanął obejm ując  

w yrok iem  drżącą, drobna  postać gaze-

(C iąg dalszy )

—  H m ... jak  w idzę , zaczynasz m ię  

pocieszać , a daw nej by ło naodw ró t.  

T ak to już byw a, że treba się w za ­

jem nie  pod trzym yw ać  na  duchu , bo  i-  

naczej obaj dalibyśm y nura „w  n ie ­

znane 4’ . G azeciarz rozpoczął w  końcu  

żartow ać, aby sw ego m ałego ko legę  

rozchm urzyć.

—  P ó jdziem y jeszcze sp róbow ać  

szczęśc ia  w  m yśl tw ej rady  H enryku . 

C zy m asz ocho tę pozbyć się jeszcze  

jak iej gazetk i?

—  N iebardzo , bo  zim no, ale  sp róbo ­

w ać n ie zaszkodzi.

—  N o dobra! T ylko ten śn ieg de ­

nerw uje m nie okropn ie —  syp ie od  

k ilku  dn i i n ie  m yśli przestać  —  uskar  

żał się Ju lek .

C hłopcy rozesz li się każdy  w  sw ó j 

re jon . H enryk szed ł co raz w oln iej o-  

św ie tloną jak w  b ia ły  dzień , u licą —  

choć nog i odm aw iały m u posłuszeń ­

stw a  i by ł straszn ie  g łodny . N a  dom iar  

złego zim no dokuczało  m u n ieznośn ie  

gdyż po ła tane le tn ie ubranko n ie o-  

ch ran ia ło cia ła przed m roźnym w ia ­

trem  i w ilgocią . S zed ł co raz w oln ie j,  

co raz dale j, obo ję tny  na  w szystko , co

asce

i w  m iędzyczasie przyg lądał się cieka-

—  B rzesk i, B rzesk i.... pow tarzał w ie n ieznajom em u, k tó ry  się tak  dzi-  

’ 1 i począł juź trac ić

zw rócił nadzieję zarobku , gdy nag le usłyszał 

m iłe  brzm ien ie g łosu  dobrego  pana:

—  N ie p łacz m aleńk i. O bcią łem  cię  

jeszcze zapy tać , czy  chodzisz do szko-

• ।  > L Z—V, -O.TV. A 1 1 • • • • £ J ’ J • • l Cl Ł Z^Cl 1 J ~

posob  । n ieznajom y , jakby pragnął sob ie coś w nie zachow 'yw al i 

Ip rzypom nięć , poczem znów ' 

się do gazeciarza.

—  M asz rodziców  ? R odzeństw o?

—  N ie. Jestem  siero tą.

— P ak  im  raz ie n ie m asz n ikogo , 

gdzie zatem  m ieszkasz?

—  U  pew nych ludzi, k tó rzy m nie  

przygarnęli z lito ści do śm ierc i m atk i, 

a  k tó rzy  sam i n ic  n ie posiadają .

—  R odzice tw o i daw m o pom arli?

—  O jciec , jak by łem  jeszcze n ie ­

m ow lęciem , a m atka w  zesz łym  roku

—  T ak . —
—  C zy ' nauka cię zajm uje?

—  O , naw et bardzo —  od  rzek  ł z  

zapałem  B rzesk i.

—  A  k im  chcią łbyś zostać jak  do ­

ro śn iesz?

—  Ja? A ch! dziennikarzem  p iszą-  

...  . cym  fak ie ciekaw e artyku ły , jak ie
zab ita się przy ' czyszczen iu ok ien i tu czy tam  w  gazetach
ch łopczyk rozp łakał się na w spom nie-1 ' _  W ięc chcia lbvś zostać dzień - 

m e o tym  strasznym  w ypadku . N ie-1 -i o  • u i
i . 7 . <  In ikarzem ? lo m nie bardzo cieszy: —

C hodź ze m ną H eniu , od tąd będę  

tw o im ta tu siem , n ie będziesz już  

sp rzedaw ał gazet, n ie będziesz odczu ­

w ał g łodu  i ch łodu .

—  P rzedobry ' m j ta tu siu , dzięk i ci 

stok rotn ie —  w yrzek ł m ały gazeciarz  

cału jąc ręce  dobrego  pana.

K O N IE C .

ciarza i jakoś ża zrob iło m u się dzie-1  najo rny drgnął usłyszaw szy opow da- 

cka ubranego w łachm any , zarab ia- dan ie m ałego , ry sy tw arzy  śc iągnęły  

jącego w  ten  sposób na u licy  podczas s ię kurczow a. D ow dedzia ł się bow iem  

w strę tnej n iepogody . W olno sięgnął  

do  k ieszen i po  p ien iądze n ie przesta ­

jąc obsw erw ow ać ch łopca trzym ają ­

cego  z trudem  w ielką ilo ść gazet.

—  Jak  się  nazyw asz m ały  i ile m asz  

la t? —  zapy ta ł po chw ili.

zupełn ie przypadkow o te j okropnej  

h isto rii. C o za dziw ny zł> ieg oko licz ­

ności —  m yślał —  o to m am  przed so ­

bą  opuszczonego  synka m ojej trag icz ­

n ie zm arłej gospodyn i, k tó ra przecież  

n ie w spom niała m i n igdy o dziecku
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R eflek sje p rzed św ią teczn e
W  iad ( m o , że k ażd y o k res p rzed - 'w  g o rącej fa rb ie . N a zak o ń czeń

J J J J .) * * '’Z •

■sło n in y d la p o ły sk u i p raca u k o ń czo n a .

, C zy ż n ie w arto b ęd z ie s< b ie zad ać  '
s ta rań w y m ag ają tak ie czy in n e św ię -  J tro ch ę ’ tru d u —  d z iec i b ęd ą s ię c ieszy -

s tk ie b ez w y ją tk u k o b iety .

K tó ra z n as n ie w ie , ile żab ie

Listy Marty
Domek mój na przedmieściu, 

d n ia 1 8 m arca . 1 9 3 7 ro k u .

ta . W szy stk ie zm u szają d o zak rzą t-j  

n ięcia s ię o k o ło w y p ieku  c ias ta , p rzy ­

g o to w an ia w y m y śln ie jszy ch p o traw ,  
sk ro m n y ch p o d ark ó w , n o  i —  w  p ie rw ­

szy m rzęd zie za ła tw ien ia sp raw n ie ­

s ły ch an ie w ażn y ch , jak g en eraln e p o ­

rząd k i i... n o w e to a lety .

I u zastan ó w  m y s ię n ad k w estią n  

b lisk ich św iąt W  ie lkan o cy . W  ięc p rze -  

d e w szy stk im  w g ląd n ijm y w  p <  zy c je  

ca to m iesięczn eg o b u d żetu i o b liczm y , 

ab y b ez zarh izem a s ię —  tak tru d n o  

p ó źn ie j o d d ać —  o b ch o dz ić św ięta m i­

ło i d o statn io .

Jeże li k w o ta je s t p o k aźn a , ty m  le ­

p ie j —  jeże li n iek o n ieczn ie —  to tak że  

n ie s tracin n h u m o ru . G d zieżb y ! T y l­

k o zm u szo n e b ęd z iem y in ten sy w n ie j 

p o m y śleć i c ie rp liw ie j tw o rzy ć „coś”  

z n iczeg o . B o w cale n ic zrezy g n u je ­

m y  z m iłeg o  i p o  tro ch u  d o sta tn ieg o  za ­

aran żo w an ia św ią t.

A b so lu tn ie ! w szak szczu p ło ść fu n ­
d u szu n ic p rzeszk o d z i n am  w  p rzep ro ­

w ad zen iu g ru n to w n y ch p o rząd k ó w  w  

d o m u , k tó ry ch p rzestrzeg an ie zaw sze  

b ia p an ią d em u , a co za ty m  id z ie —  
i 

w an iu sk ro m n y ch p o d ark ó w , 

p rzy  o d ro b ien ie p o m y sło w o śc i, sp o rzą-

ly . m y ró w n ież, a s tó ł w zb o g aci s ię o  

b ard zo  efek to w n ą  o zd o b ę .

cę , a p rzed ew szy stk iem  b ab y . W sp a ­
n ia łe , b ( g afo lu k ro w an e g ło w ice w ie l-  

■ lan o cn y c  h b ab ! W  ie lk au o c b ez b ab  

i p isan ek je s t n ie d o p o m y ślen ia , że  

zaś n ie są to rzeczy  tak zn o w u b ard zo  

------ to w n e , w ięc b ęd z iem y  je  m ia ły .

T eraz p o zo staje ju ż ty lk o  d o  za ła t ­
w ien ia k u p n o k w ia tó w , k tó re są b ez ­

sp rzeczn ie p ięk n ą o zd o b ą a le ... a le ....  

N o , to ju ż rzecz zam iło w an ia , b o ć są  
lu d z ie , k tó rzy  w o lą p u staw y b o d a j ta ­

le rz i k w ia t p ięk n y n a s to le , g d y  zn o ­

w u in n i o d w ro tn ie —  p ó łm isek p e łen  

sm ak o w ity ch p o traw  i p u sty w azo n  

p rzed o czym a. Jest to d o ść in d y w id u ­
a ln a k w estia .

D o d am , że m iło  w y g ląd a ją  n a w ie l­

k an o cny m s to le ro z rzu co n e g a łązk i

Drogie Panie!

A leż tak ! d ro g ie je s teśc ie m i 

k o lw iek n ie zn am y f ; „ 

L ecz p o zn am y s ię w k ró tce . 

( _ _ ............................
i n iech W am  p rzy p ad n ę ch o ć tro szecz ­

k ę  d o  se rca .

j i, jak -1  n ieść  g o  h en , n a la s c iem n ie jący w  d a-

s ię je szcze b liże j, li, a lb o  n a p o b lisk ie  d rzew a , k tó re n a-  

. A  n araz ić raz ie są je szcze sza re , lecz w k ró tce s ię  

p o zw ó lc ic . n iech s ię W am  p rzed staw ię zaz ielen ią .
W ierz m i. że to  d o b rze  ro b i n a  o czy ,  

a i cz ło n k i s ię w y p rostu ją , cd p o czn ą . 

o N ie ża łu j, że tracisz m in u tę cen n eg o  

w  czasu , b o m in u ta ta ra tu je  C i p o zo sta-  

jący w b ezu stan n y m  w y silen iu w zro k  
ji zd ro w ie , k tó reg o  n ie ch cesz u trac ić —  

• [jak n ie ch cesz . ab y p rzed w cześn ie p o ­

ch y liły  s ię T w o je szczu p łe b ark i. Z a ­

tem  zasto su j tę ży czliw ą rad ę .

M y ślę tak że o 1 o b ie —  c icha , n ie -  

p zn an a  „P raco w n ico  d o m o w a” , k tó ra o d  

w czesn eg o ran a , d o n a jp ó źn ie jsze j  

często  n o cy , b iegasz zap raco w an a z c i-  

' i g ło śno ) p rzek lin ając  
n ieszczęsn e ro n d le i g arn k i, tu d z ież  

I w szy stk ie k u ch n ie św ia ta co tak za ­

b o rczo i b ezw zg lęd n ie g arn ą T w o je  

sza re ży c ie i w tłaczają je w  c iasn e  ra -  

, . i . j • i • • m y co d zien n eg o  „W k o ło  W o jtk u ” . D a-  
L ecz  o t) m  p o m o w ’im \ k ied y  in o z tej. U b ó g ! że c iężk ie m asz ży c ie , lecz p o -  

■.i W ... s ta ram  s ię -  w  k tó ry m ś z p rzy sz ły ch

1 1 1 1 listó w  —  p o d ać  C i sze reg  u ła tw ień , ab y  

L w o ja b ieg an in a m n ie j b y ła m ęcząca ,  
a w ięce j ce lo w a .

N ie w ątp p ro szę — w k ró tce ca ły  

d łu g i list d o  C ieb ie n ap iszę .

Ja w id zic ie , m o je P an ie , d u żo ju ż  

p rzeży łam , w id z ia łam , to i n ie jed n o  

w iem  i u m iem . Z aś ty m co u m iem , 

ch ę tn ie s ię z W am i p o d z ie lę .

O  k ażd ej p o m y ślę , d o k ażd e j s łó w  
i p isan ia n ie p o ża łu ję , to p ew n e .

R o ln iczk i, g o sp o d y n ie , u rzęd n iczk i i 

rzem ieśln iczk i; ek sped ien tk i, fry z je r ­

k i; k o b ie ty  sam o tn e i o to czo n e ro d z in ą:  

szczęśliw e i p o k rzy w d zo n e ; b o g a te i 

b ied n e  —  jak ieb y ście  n ie  b y ły ’ —  w szy ­

s tk ie p o rac ie s ię z ży c iem , w szy stk ie  

m acie z łe i d o b re ch w ile i w szy stk ie  

p rag n iec ie czasem  rad y i se rd eczn y ch  

i s łó w  o tu ch y .

W ie  o  ty m  d o b rze i p o sta ra  s ię  W am  

i p rzy słu ży ć d o św iad czo n a i ży cz liw  a  

MATTA.

c ie m n ie p o lu b iły —  jeże li ju z n ie 1 

ty m  s to p n iu , w  jak im  ja W as, to p rzy  

n a jm n ie j o d ro b in ę!

Z ap ew n e p y tac ie s ię s ieb ie p o c i­

ch u : sk ąd  i jak im  cu d em  zn ać W as m o ­

g ę ja —  jak aś tam  so b ie M arta !...

A jed n ak ! zn am  W as w szystk ie z  

w id zen ia , a n ie jed ną n aw et o so b iśc ie . 

Z n am  W as, lu b ię , i jak m atk a, ży czę  

n a jlep szeg o . ( .]la (a a iiraz
Ż y czę W  am , o g ro m n ą ta ian g ą p rze ­

p ły w ający m  p rzez ży c ie , k o b ie to m , d u ­

żo  c iep ła ro d z in n eg o , m asę rad o śc i i —  

cu d u u śm iech u . O , b o  u śm iech  szcze ­

ry  i sz lach e tn y  ró w n y  je s t cu d o m !

w iście b lisk ie i d ro g ie je steśc ie  

w szy stk ie :
I l y . u śm iech n ię ta , szczęśliw a m a ­

teczko , co s ło d k im  ru ch em  ch y lisz s ię  

n ad d ro b n ą g łó w k ą m aleń k iej d z iec i­

n y : i T y , sp raco w an a , se rd eczn a s ta ru -  

Iszk o , k tó ra z n iec ie rp liw o śc ią o czek u ­

je sz , ry ch ło li p o w ró c i z p racy sy n  

T w ó j —  jed y ny ży w icie l, o p iek u n i 

p o d p o ra 1 w ej s taro ści; i 1 y , m ło d a  

szw aczk o , p iln ie n ad  m aszy n ą  ch y ląca  

tw arz b lad ą . C  zek aj —  p o rad zę C i co ś . 

P am ięta j co czas jak iś o d erw ać w zro k

s tw arza m iły n astró j i d o b rze u sp o sa- ro zk w itły ch g a łązek b rzo zy w  jak im ś  

b ia p an ią d em u , a co za ty m  id z ie —  sk ro m n y m  w azo n ie . T ak ie rad o sn e g a-  

resz tę d o m o w n ik ó w . A n i w  p rzy g o to - lązk i w n o szą w  zg rom ad zen ie b ies iad -  

, k tó re , n ik ó w  w iew  ży cio d ajn ej w io sn y .

1 o tó ż sk ro m n a, a este ty czn a zasta -  

:y m y s ię żeśm y n ie  

p rzyg o to w an ia teg o  

i ze sp o k o jem  i rad o śc ią  
o czek u jem y n ad ch o d zący ch św ią t.

I hza Tumska (pseudonim) o d ró żn o b arw n y ch m ateria łó w  i p rze -

rrzcciez p raw ie w szy stk ie u m iem y /rp 7 V (n un v ilv  
zręczn ie w ład ać szy d elL iem . czy ig łą w szy sik iT 5  

—  a k o lo ro w ej w łó czk i, resz tek jed w a-i  

b iu i in n y ch b arw n y ch szm atek d o ść  

leży  b ezp o ży teczn ie  w  ró żn y ch  zap o m ­

n ian y ch k o szy czk ach  i p u d e łk ach .

S zk o d a  ty lk o , że  tro ch ę p ó źn o  p rzy ­

sz ło  n am  to d o  g ło w y ; w sze lak o ... g d y -  

b y śm y  s ię z en erg ią zab ra ły  d o d z ieła , 

to w  trzy d o cz te ry w ieczo ry zro b im y  

k ilk a efek to w n y ch  g rae fk ó w  w  ro d za ­

ju  ś liczn y ch p u d e lek z tek tu ry , o b c ią ­

g n ię ty ch jed w ab ien i lu b sa ty ną ; a lb o  

k o m p le tu , p astelo w y ch  w  k o lo rze  p rzy ­

b rać d o c iem n ej su k ien k i (k o łn ierzy k  

i m an k ie ty ), tak b ard zo o b ecn ie m o -j

IP 

JV 

Przyjść do Ciebie —

A ch , d u żo tak ich  

k ó w “ m o żem y zro b ić

n ia sw o im  b lisk im  p rzy jem n o śc i.

W ięc za ła tw iły śm y zaw czasu n ad  

u ło żen iem św ięco n eg o w k o szy k ach , 

lu b g o to w an iem  w sen sie w ie lk an o c ­

n y m  s to łu . B o ..św ięco n e” m u si b y ć , 

ch o ćb y n am  p rzy szło p o n ieść je  w  k o ­

szy k ach  d o k o śc io ła , a le rezy g n o w ać  z  

te j p ięk n e j trad y c ji n ie m o żem y i n ie

W  ty m  ce lu , ab y  u n ik n ąć d o d a tk o ­

w eg o  w y d atku  n a fa rb y , p o sta ram y  s ię  

w łasn y m p rzem y słem 1 p rzy g o to w ać  

fa rb y d o k raszan ek i p isan ek . N ie res t 

tru d n y . P rzy n ies iem y z p o la d o b rą  

g arść o z im in y i zag o tu jem y ja jk a w  

je j w y w arze . B ęd z ie ju ż jed en m iły  

k o lo r. D ru g i d a n am  w y w ar z łu p in  

ceb u li. Z w y k łej jad a ln e j ceb u li.

N iek tó re P an ic u m ie ją tak że „p i-  

sać “ n a sk o ru p k ach —  lecz to ju ż je s t 

czy n n ość n ieco tru d n ie jsza , b o w y m a ­

g a p ew n ej zręczn o ści n o  i estety czn vch  

p o m y słów . W  k ażd y m  razie p o p ró b o ­

w ać n ie zaszk o d z i. \\ ięc b ic rze s ię p a ­

ty czek i w k łu w a s ię w  n ieg o szp ilk ę  

w ten sp o só b ab y  g łó w k a zn a laz ła s ię  

n azew n ą trz . T y m  in s tru m en cik iem  ry ­

su jem y p rzy p rm o cy ro z to p io n eg o  

w o sk u n a sk o ru p k ach ja j p ro jek to w a ­

n e w zo ry , a n astęp n ie g o tu jem y  ja jk a

laki wieczór, w taki smutny wieczór — jak dzisiejszy 

luk jak dawniej — i zamiast łych wierszy, 
rzec ( i szczere, dobre i pełne miłości.

II laki wieczór, kiedy ciemność łonie za oknami,
I wiatr sherzo tęsknie śpiewa wśród nagich gałęzi, 
Ihjjsc do Ciebie, droga głowę objąć ramionami, 
I za pomnieć już na zawsze o rozłąki więzi.

łl tiiki wieczór, gdy listopad zawodzi szarugą. 
Usta / moje poczuc blisko — jak płomień gorące, 
Szeptać na nich dawnych przeżyć historię długą, 
I usłyszeć słowa drogie z ust Twoich się rwace.

Siedzę tutaj samiuteńka w tym mieście dalekim, 
( zy tu wytrwam? Po dziesięćkroć zapytuję siebie, 
każda z chwil tu spędzon ych wyda je się wiekiem.
I nie widzę końca drogi — gdzie mam ujrzeć Ciebie.

którym cisza bezszelestnie wkoło się unosi,

Siewa

Zegar tyka tak miaroroo — irtydzroania godziny.
.4 wskazówki wiele razy wkoło tarcz obiegły.
B  iele razy? Pomyśl tylko — Ty człowiek jedyny, 

Do którego myśli moje od poznania biegły.

! ak nu ciężko jest kochanie i tak źle bez Ciebie, 
k ażdy ranek ponurością, dzień męka się znaczy, 
Chociaż bardzo — tak jak chciałeś — przezwyciężam siebie, 

\ie ma we mnie nic innego prócz tęsknej rozpaczy.

d taki wieczór, w taki cichy wieczór — jak dzisiejszy.
( hociaż pragnę, dać więcej nie mogę od siebie,

Prócz tych kilku, łzą pisanych, cichych, smutnych wierszy, 
Z myślą jedna i westchnieniem, by doszły do Ciebie.

O szczęd n a k ró lo w a
N a w n io sek k ró lo w ej W  ilh elm in y . 

p arlam en t h o len d ersk i zm n iejszy ł je j 
i lis tę cy w iln ą z 1 .7 0 0 .0 0 0 g u ld en ó w n a  

1 .2 0 0 .0 0 0 g id . W  H o lan d ii, k tó ra p o sia ­

d a s to su n k o w o  n a jm n iejszy p ro cen t że ­

b rak ó w  i b ezro b o tn y ch , d w ó r k ró lew ­

sk i d a je p rzy k ład p ro sto ty i o szczęd ­

n o ści. C u d zo z iem iec zw ied za jący H a ­

g ę , s ta je zd u m io ny  p rzed  p a łacem  k ró ­

lew sk im , w tło czo n y m w szereg i d o ­

m ó w  u licy , sąs iad u jący z jed n e j s tro ­

n y  ze w sp an ia ły m  m ag azyn em  ju b iler ­
sk im , z d ru g ie j ze sk ład em  p rzy b o ró w  

e lek tro tech n iczn y ch . P ałac ten p rzy ­

p o m in a racze j d o m zam o żn ie jszeg o  

m ieszczan in a. Z a p a łacem  c iąg n ie s ię  

o g ró d  sk ro m n y ch  ro zm iaró w  z sad zaw ­

k ą p o śro d k u , n a k tó re j z im ą k ró lo w ą  

z có rk ą k siężn ą Ju lian a u p raw ia u lu ­

b io n y sp o rt ły żw ia rs tw o . S am o ch ó d  

k ró lo w ej zaku p io n y w r . 1 9 5 1 n a leży  

d z iś d o ty p ó w  p rzesta rza ły ch  i u ży w a ­

n y b y w a jed y n ie p rzy n ad zw y cza j­

n y ch  o k o liczn ośc iach .

D w ó r h o len d ersk i n ie u rząd za w y ­

s taw n y ch p rzy jęć . K ró lo w a W ilh e l­

m in a p ro w ad z i n iezw y k łe p ro sty try b  

ży cia . W  tea trzeb yw a  jed y n ie  n a sz tu ­

k ach o w y so k ich w arto śc iach arty s ty ­

czn ych . \\ o ln y czas k ró lo w a sp ęd za  

o d d a jąc s ię u lu b io n y m  ro z ry w k o m  m a ­

la rstw u i s tu d iu m  m atem aty k i.
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„Towarzysz” Rusinek Zapobiegliwa żona ratuje męża
skazany za bluźnierstwo przed samobójstwemEDCBA

R o k w ięz ien ia za o b ra zę M a tk i B o sk ie j.cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W num erze  socjalistycznej ..W  alki।  sportow ców i osław ionego działacza  
1 1 “ 1 1 1 na terenie zaw iązków  klasow ych G dy ­

ni. —
R ozpraw a odbyła się onegdaj 

przed Sądem O kręgow ym w Poz.na- '-\ieszcz(e : 
niu. „T ow arzysz” R usin vel R usinel 
został skazany za bluźnierstw o z artv- , - .- e o . - .
kułu 183 kodeksu karnego i artykułu ku m im o . ^ razY 1 ozarnęj
20 ustaw y  prasow ej na rok w ięzienia nie in(Jgł przeciw staw ić się sile  

‘ lrozszalałego żyw iołu , którem u jeszcze

—  ® — ■

L udu 1* z dnia 9 lu tego bieżącego roku  
ukazał się artykuł pt. „ M a d on n a —  
o p iek u n k ą W ło ch ó w 4 4, zaw ierający  
obelżyw e zw roty o M atce B oskiej. D o  
odpow iedzialności karnej za ten arty ­
kuł pociągnięto redaktora „W alki L u ­
du” , K a zim ierza  R u sin a  v e l R u sin k a  z  
G d y n i, przyw ódcę ruchu socjalisty ­
cznego na Pom orzu, kom isarycznego  
sekretarza generalnego  Z w iązku  T ran

Kursy motorowego przysposobienia 

wojskowego
N a K ursach M otorow ego Przyspo ­

sobienia W ojskow ego w ’ W arszaw ie 
odbyło się uroczyste w ręczenie w oj­
skow ych praw  jazdy uczestnikom 1. 
kursu. N a uroczystości obecni byli 
przedstaw iciele w ładz w ojskow ych, 
Z w iązku Strzeleckiego, prasy itd .

K ursy M otorow ego Przysposobie­
nia W ojskow ego są pierw szym i tego  
rodzaju kursam i w  Ptusce, zostały zor­
ganizow ane przez K lub M otocyklow y  
Z w iązku Strzeleckiego w porozum ie ­
niu z w ładzam i w ojskow ym i. Program  
w yszkolenia ustalony jest przez do ­
w ództw o 3 B atalionu B roni Pancer­
nej. N a kurs przydzielony jest specjal­
ny oficer łącznikow y i w ykładow cy  
oficerow ie z 3 B atalionu B roni Pan ­
cernej.

Reforma przepisów ustawy me:dunkowej
W A R SZ A W A . — W  najbliższym  

czasie m a być przeprow adzona refor­
m a nieznośnych przepisów ustaw y  
m eldunow ej, która była utrapieniem  
pow szechnym .

Przedew szystkim  reform a ta przy ­
niesie w ielkie ułatw ienia kierow nikom  
w ycieczek, którzy nie będą zm uszani 
już do indyw idualnego m eldow ania 
w szystkilch uczestników w ycieczki, 
lecz jedynie  będą obow iązanii do zgło ­
szenia ilości uczestników w ycieczki.

JE BPotekl

—  B R O D N IC A . (D rw ęca  -w y stą p i­
ła  z b rzeg ó w ). O statnie opady spow o­
dow ały  podniesienie się stanu  -w ody  
D rw ęcy  <lo tego stopnia że rzeka w y ­
stąpiła z koryta i w ylała. W skutek  
tego  droga łącząca lasek  m iejski z m ia  
stem  znajduje się pod  w odą. R ów nież 
zalane są ogrody i N ow a G dynia.

D o akcji obronnej przystąpiło  
w ojsko, które na w ysokości M dchało-  
w a łam ie krę, a straż pożarna pilnuje  - ;
szczególnie m ostu drew nianego, łą- I; D kręgow y  rn na sesji w yjazdow ej od- 
czącego  m iasto z N ow ą G dynią. M iano :
że stan w ody w  ciągu nocy stale się  
podnosił, nie zachodzi obaw a dalszego  
w vlew iu.

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  

W  T O R U N IU .

N a stacji kolejow ej T oruń-Przed- 
m ie-ście w ydarzyła się w ielka kata­
strofa kolejow a, która na szczęście  
nie pociągnęła za sobą ofiar w lu ­
dziach. W skutek w adliw ego nasta- 
w iena zw rotnicy zderzyły się dw a  
m anew rujące pociągi tow arow e. R oz­
bitych zostało 8 w agonów , z których  
posypały się na tor ładunki. Przy ­
byłe pogotow ie techniczne przystą ­
piło  do usuw ania  szczątków  w agonów . 
N a m iejsce w ypadku przybyła kom i­
sja techniczna, która prow adzi do ­
chodzenia celem ustalenia spraw cy  
katastrofy ’ .

—  Z A W IE R C IE . (9 8 -le tn i ży d w y ­
p a la ł k o n io m  o czy ). — W  Z agłębiu  
D ąbrow skim  zdarzały się od pew nego  
czasu w ypadki w ypalania oczu ko ­
niom .

T ajem niczy zbrodniarz oślepiał 
zw ierzęta bezkarnie kilka m iesięcy, 
aż w reszcie w padł w  ręce grupy fur­
m anów , w  chw ili gdy usiłow ał 5vypa- 

K urs trw a 3 m iesiące, na kurs  
przydzielani są kandydaci z poszcze­
gólnych oddziałów ’ Z w iązku Strzelec­
kiego, którzy posiadają 1 stop. P. W .

Po  ukończeniu kursu egzam in prze­
prow adzają w ładze w ojskow e przy  
udziale delegata kom isariatu rządu, 
kandydat otrzym uje w ojskow e praw o  
jazdy, przechodzi na ew idencję w ojsk  
sam ochodow ych, do których zostaje 
przydzielony przy poborze, gdzie ko ­
rzysta ze skróconej służby w w ojsku.

K ursy są zaopatrzone w ’ najnow sze  
m odele  szkolne, co  bardzo  ułatw ia  szko- ’ 
lenie, jak m odel siln ika „Fiat” oraz  
stół elektrotechniki sam ochodow ej.

Służba dom ow a będzie w ypisyw ana do  
rejestru m ieszkańców dopiero po  
dłuższym  okresie pobytu.

M eldunki będzie m ożna przepro­
w adzać bez  żadnych  dokum entów ’ , —  
W szelkie dane w karcie m eldunko ­
w ej będą przyjm ow vane na odpow ie­
dzialność osoby  m eldującej.

W ażnym jest zniesienie daw nych  
pozostałości z czasów rosyjskich, ru ­
bryki im ion ojca i m atki. R eform a  
w chodzi w  życie z dniem 1 kw ietnia.

lic oczy koniow i, zaprzęgniętem u do  
ciężarow ego w ozu w  Z aw ierciu . N ie­
zw ykłym sadystą okazał się dom o ­
krążny blacharz 98-letni żyd M ojżesz  
L ew infinger, ślepy na jedno oko. L e- 
w infinger dokonyw ał w ypalania oczu  
przez przytknięcie  do  nich rozpalone­
go zelazka, służącego do lu tow ania. 
Ślepego zboczeńca podoili furm ani do  
n  i  eprzy  t  om ności .

—  T C Z E W . (W  sk a rp etce p rzem y ­
c ić ch c ia ł p ien ią d ze). —  Przed Sądem  

'była się rozpraw a przeciw ^ko W alte­
row i Z ehdenow i z B erlina, oskarżone­
m u  o  przem yt. Ó w  obyw atel niem iecki 
usiłow ał w lu tym  przew ieźć z Polski 
do G dańska 500 złotych gotów ki, któ ­
re ukryd w * skarpetce. O skarżony o- 
czyw iście do w iny się nie przyznał, 
tw ierdząc, że pieniądze te przed zło ­
dziejam i ukrył już w M ław ie, a w  
T czew ie zupełnie o nich zapom niał. 
Sąd skazał W altera Z ehdena na rok  
bezw zględnego w  iezienia i na konfis­
katę zajętych pieniędzy ’ . N a w niosek  
p. prokuratora Sąd zarządził natych ­
m iastow e aresztow anie, poniew aż za­
chodziła obaw rn ucieczki.

R A D O M . U m ysłow o chory pobił 
dw óch żydów ’ , z kttórych jeden zm arł 
w ’ szpitalu . Z m arły żyd pochodził z 
Przytyka.

K A T O W IC E . W  ostatnich dniach  
w ładze bezpieczeństw a dokonały na  
ierenie w ’ojew ’odztw a licznych aresz­
tow ań w Tśród kom unistów . \V  okręgu  
bielskim aresztow ano 13 żydów ’ i i 
żydów kę.

W A R SZA W A . Strajk szew ców  zno ­
w u się zaostrzył. Szew cy ’ ponow nie  
okupow ali zakłady. V V czw art* ’ 
chałupników  zajęło 100 sklepów .
okupow ali zakłady. W  czw artek 1000  | skradzione pieniądze Z . nakupow ała sobie róż-1  L askow skiego K arola. Spraw ców kradzieży  

nyeth św iecidełek, jak pierścionki, broszki ftp . I razie nie w ykryte.

R olnik M arciu K . z pow iatu w ą- W  danym  w ypadku rzecz m iała się  
brzeskiego przeżył tragicznie ostatnie tak sam o. Ż ona biednego rolnika, nie  
lato . Z w iózł zboże do stodoły i przygo- m niej od m ęża ubolew ająca nad ruiną  
(ow al się już do m łócki, ucieszony z m ajątkow ą, w  porę sobie jednak przy- 
plonu całorocznej i m ozolnej pracy. —  pom niała, że od kilku lat, sam a, w ta- 
N ieszczęście chciało . lże jednej nocy jem nicy przed m ężem , uciułała sporo  

k (cała stodoła, chlew  y i dom  m ieszkalny złotów ek w K om unalnej K asie O szczę- 
. stanęły w  płom ieniach. R atunek  dobyt- dności m iasta W ąbrzeźna w W  ąbr/eź-

i G ospodarstw o  spalone, ruina i rozpacz! 
q Ł atw o w yobrazić sobie położenie  

w ieśniaka: bez dachu nad głow ą, bez  
i grosza, w śród popiołów sw ojej krw a­
w icy, jął przem yśliw ać  o  sam obójstw  ie. 
B oć cóż m u pozostało?

N ic, dosłow nie nic!
G rozę położenia pow iększył fakt, 

że nie w płacił ostatnich rat asekura­
cyjnych. „N ieba w idocznie sprzysię­
gły się przeciw ko m nie” —  bluźnił w  
rozpaczy, m yśląc ponury o sw ym  nie­
złom nym postanow ieniu .

C óż się jednak okazało?
W życiu człow ieka —  jak kalejdo­

skopie —  zm ieniają się sytuacje i na­
stroje. T o  się los uśm iechnie życzliw ie, 
to znow u... pokaże nam sw oje plecy. . 
D ola jednak nasza w  w ysokim  stopniu m unalnej K asie O szczędności w W ą- 
uw arunkow ana jest zapobiegliw ością i brzeźnie. N a przyszłość, w razie nie- 
troską o ju tro . szczęścia — - będzie jak znalazł.
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23 V W K atarzyny 541 8.02
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•  K s. B igus Józef z dniem  1 kw ietnia  

opuszcza naszą parafię i przenosi się na  

w ą posadę w ikarego do Skarszew (pow . K oś­

cierzyna). N a m iejsce ks. B igusa w ładze du ­

chow ne przeznaczyły ks. K iedrow skiego z pa ­

rafii C hrystusa K róla z T orunia.

•  O so b iste . P - Jadw iga Ł o jew sk a , była  
km dt- Pow . PW K . w W ąbrzeźnie -obecnie km dt 
O kręgow a FW K . w G dyni została odznaczona  
w dniu 19 bm . Srebrnym K rzyżem Z asługi w  
uznaniu zasług położonych na polu przysposo ­
bienia w ojskow ego i sportu . R edakcja „G łosu 
Pom orza" śle tą drogą szczere gratulacje-

•  R ek o lek cje - W czoraj, w  poniedziałek, za­
kończyły się rekolekcje dla parafii w ąbrzeskiej-

•  U roczystość Im ienin M arszałka Józefa  

Piłsudskiego. D zień 19 m arca, jako  dzień im ie­

nin Pierw szego M arszałka Polski Józefa  

Piłsudskiego obchodziło społeczeństw o tu tej­

sze bardzo uroczyście. N a gm achach urzę­
dów państw ow ych i dom ach pryw atnych po ­

w iew ały sztandary. D ziatw a obydw u szkół 
pow szechnych — żeńskiej i m ęskiej — oraz  

m łodzież gim nazjalna w ysłuchały M szy św ., 

odpraw ionej za spokój duszy śp. M arszałka  

Józefa Piłsudskiego. W  szkołach odbyły się  

pogadanki na tem at zasług i znaczenia posta ­

ci O dnow iciela i W skrzesiciela państw ow ości 

polskiej.

•  'J Z ło ta n ied z ie la " - W czorajisza N iedziela  
Palm ow a, zw ana rów nież „złota" upłynęła pod  
znakiem niepogody. K upcy, którzy w tym dniu  

m ieli otw arte sklepy m ocno się rozczarow ali. 
N iejeden bow iem  kupiec nie utargow a! dosłow ­
nie ani grosza- T oteż słusznie nazw ano w czo ­
rajszą niedzielę, niedzielą bez grosza.

• K a p ry sy p o go d y . W  sobotę, 20 bm . od  
rana padał deszcz, około godz, 8 krupki, później 
nieco śnieg, a  <w końcu aura się ustaliła i deszcz  
padał do sam ego południa- Jak nam donoszą z 
pow iatu —  w nocy ze soboty na niedzielę dało  
się słyszeć grzm ot, którem u tow arzyszyły bły ­
skaw ice. W  niedzielę siekł drobny kapuśn  aczek  
a w poniedziałek rano ziem ia 1 

kuicentym etrow ą pokryw ą śnieżną-

• O k ra d ła sw eg o szw a g ra . N iepełnoletnia  

Z d u n ia k ó w n a z W ąbrzeźna skradła sw em u 
szw agrow i przeszło 150 złotych gotów ki- —  Z a  j

nie. U dała się w ięc po odbiór sw oich  
oszczędności, śpiesząc się, ażeby sw ego  
m ałżonka odw ieźć od rozpaczliw ego  
kroku.

1 rzeczyw iście, udało się to . W ró­
ciła rozprom ieniona, dysząca z radości 
i ufna, że m ąż na w idok 5000 zł z pe­
w nością odzyska hum or, w iarę w sw e  
siły i ochotę do pracy.

W  teu sposób zapobiegliw a żona u- 
ratow ała życie sw em u m ężow i.

— W iesz, K azia -— przem ów ił po  
oliw ili tenże, nam yśliw szy się trochę —  
to niezła rzecz, taka K om unalna K asa  
O szczędności. C o tydzieu, gdy poja- 
dę do W ąbrzeźna na targ , złożę na  
książeczkę K . K . O . złotego, dw a —  
czasem trochę w ięcej, czasem trochę  
m niej. 1 yś dobrze robiła, oszczędzając. 
Pochlebiam sobie, że m am taką żonę. 
Idę w tw oje ślady. O szczędzam w N o-

•  N ieszczęśliw y w ypadek w skutek bło ­

ta na ulicy. P. Sankow ski zam ieszkały przy  

ulicy M atejki w racając do dom u, potknął się  

w skutek śliskiego błota na ulicy M atejki i 

upad! tak nieszczęśliw ie, że złam ał rękę.

•  Prace przygotow aw cze około napraw y  

szos pow iatow ych. — K ierow nictw o Z arządu  

D róg Pow iatow ych postanow iło w ykorzystać  

sprzyjającą pogodę i podjąć zw ózkę kam ieni 

zakupionych przez W ydział Pow iatow y. N a  

niektórych szosach rozpoczęto tłuczkę kam ie ­

nia. W  zw iązku z rozw ijającym i się robotam i 

brukarskim i znajdzie zajęcie sporo bezro ­

botnych.

•  Jarm ark ogólny. D nia 17 bm . odbył 

się jarm ark ogólny. Ł udzi, zw łaszcza ze w si 

okolicznych — dużo. Frekw encja niezbyt 

silna. Fakt ten tłum aczy konkurencja m iej­

scow ych kupców , reklam ujących w sw ych  

w itrynach sklepow ych tow ary po cenach  

praw dziw ie konkurencyjnych. Stan pogłow ia 

zw ierzęcego na targow isku m iejskim : koni 

645 sztuk. W tym : 18 ogierów , 181 klaczy, 

reszta przypada na w ałachy, źrebiąt —  

brak.

B ydło: 487 sztuk. W  tym : 22 byki, 88 ja ­
łów ek, 16 cieląt, 1 ow ca, reszta przypada na  

krow y.
Z a konie płacono od 60— 550 zł, za kro ­

w y zaś od 80— 520 zł.

Z nam ienny jest fakt, że w szystkie kro ­

w y w ysokocielne w ykupyw ali żydzi. Frek ­

w encja m ocna.
Jarm ark ostatni był na ogół spokojny. 

Spokojniejszy aniżeli w zeszłym roku. Przy ­

trzym ano 12 osób podejrzanych bądź to o  

kradzież, bądź o oszukańczą grę w 5 karty  

(blaszki i łańcuszki), oraz jedną kobietę —  
żebraczkę za opilstw o. Spośród tych  

odstaw iono do sądu.
O statni jarm ark pouczył nas, że  

slow ość oszustów i żebraków jest 

czerpana. C ytujem y 2 autentyczne w ypadki, 

ażeby ostrzec publiczność.
Podpatrzono 4 osobników okazałej tu ­

szy, żydów ', z pozoru nie objaw iających żad ­

nych złych zam iarów . Jak obserw acja w yka­

zała, trudnili się oni w ym ianą pieniędzy, 

stosując now y złodziejski trick „pod palec". 

Szczęściem , dzięki czujności naszej policji 

niebieskich ptaszków przytrzym ano i w ten  

sposób nikt nie został poszkodow any. O strze ­

ga się C zytelników ' przed tego rodzaju  

opryszkam i.

Pom ysłow a żebraczka. Pijana kobieta  

usadow iw szy się pod zborem ew angelickim , 
sym ulow ała kalekę w bardzo sprytny spo ­

sób. O to w orek ze słom ą, przypom inający z 

pozoru sztuczną ow iniętą nogę podłożyła pod  

kolana, ukryw szy przezornie nogi w srpódni- 

’ ’ - żebraczka ta na

terenie W ąbrzeźna m a już sw oją historię.

5 osób

pom y- 
niew y-

Ł A B Ę D Ź .
□  K ra d zież . W  nocy z dnia 19 na 20 bm , 

skradziono 12 centnarów kartofli na szkodę p-
r n a -
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• Dziś w Kini-a „Słońce 11 wielka premiers 
filmu pt- „CZAROW NICA ” W roli tytułowej 
Helen Ghagen (czarownica) jako wieczn e młoda 

kobieta, opętana, imponująca miłością i męski 
Rendoluph Scott. F Im niesamowity- W idowisko, 
kJóre wstrząsa i zdumiewa miliony widzów, 
szarpiąc nerwy i zmysły. Fantastyczna treść o 
dziejach n eśmiertelnej miłości kobiety na tle 
fantastycznego królestwa-

istnienia z następującym porządkiem

KRÓLEW SKA NOW A  W IEŚ.
 10-lecia istnienia KSM M . — Katolickie 

Stowarzyszenie M łodzieży męskiej w Królew- 
-kiej Nowejwsi, w drugie święto W ielkiej- 
nocy. dnia 29 marca obchodzi uroczystość 10 
lecia
godz. 10,15 Zbiórka miejscowych oddziałów  
K. S. M . \f. i wymarsz do kościoła, 
Zbiórka delegacy} oraz towarzystw  
wych i pozamiejscowych, 14,20 raport, 14.25
wymarsz na uroczyste nieszpory, 15,00 Pochód  
przez wieś i defilada, 15,30 Rozwiązanie po­
chodu i uroczysta akademia na sali p. Grze- 
szewskiej, 1900 „ZEM STA CYGANA ” -  
przedstawienie amatorskie. Po przedstawieniu  
zabawa.

W pięknych słowach zwróci! p. major u- M arcin —  sekretarz; Popławski Stefan —  skar- 
wagę na cele i zadania organizacji Zw. Re- bnik. Przewodniczącym sekcji Osiński Jan, —  
zerwistów. Bądźmy stale gotowi na wezwanie członkami zarządu zostali PP. Dr Szymański 
Naczcln. W odza M arszałka Śmigłego-Rydza. Zenon, Komorowski Zygmunt; Falkowski Franc-

Po lO-mtnuiOwej przerwie przystąpiono Piszczek Antoni i W oźniak Antoni.
do wyboru nowego zarządu. Prezesem zo- - Członkami komisji rewizyjnej zostali nadal: 
stał wybrany ponownie kier, szkoły p. Lor- pp Ciszewski Roman; Jabłoński Bronisław i 
kowski, wiceprezesem p. Celmer, skarbnikiem Jaskulski W ładysław.
sekretarzem, referentem wych. obyw., refe- j p  —

rentem opieki spoi, i komendantem w ybrana । dowey: Górecki Henryk z W ąbrzeźna, W arczak 
pp. kier, szkoły Zielińskiego, kici, szkoły p ranCi z Rychnowa, Gorlicki Anastazy z M lew- 
Neumana, W esołowskiego, Kuchtę i Śzczepa- ca< YGeroniczak Stanisław z Papowa Toruń&kie- 
nika. Następców wybrano: pp. AuLzewskte- torowy Kostrzewski Leon. Koło R-K. Kowa- 
go, Kokoszkę i Guściotę. Do komisji tew. we- , jewo ]jCZy obecnie 241 członków, rekrutujących  
szli pp. Jazów  nik, Kampeit i Biotnicki. z pracowników kolejowych zatrudnionych na

Następnie zabiał glos lei. wy th. obyw. P-j stao jj Kowalewo — Pont, i stacjach położonych ! 
Lewandowski, wskazując na gotowość i czuj-|na Uniach  Kowalewo  GoIub  M lewiec -1  
ność każdego obywatela na zakusy naszyci: j _  Papowo Toruńskie _  W ąb„ eźno ,

D Kradzież futra — W  niedzielę, w ciągu 
b-ałego dnia skradziono na szkodę sekretarza 
gmnego futro skuns iwe wartości ca 2uńj ?ł 3 
ubrania bieliznę portfel z dokumentami i inne 
rzeezy- Łączna wartość skradzionych rzeczy ca 
3000 złotych.

— 14.15 . . .
■ • sąsiadów. Przemówienie to nagrodzono hucz- 

nymi oklaskami. — Po tym zabrał głos p. dr 
W ilamowski. Z radością stwierdza, że Kolo 
w Orłowie jest jednym z najlepszych w ca­
łym powiecie. W idzi wśród obywateli za­
pal i chęć do pracy dla dobra Ojczyzny. 
Kiedy w lipcu 56 r. był na założeniu Kota, 
było zaledwie 7 członków, dziś już 52, a w  
przyszłym roku spodziewa się widzieć wszy­

stkich rezerwistów zorganizowanych w Kole. 
Na zakończenie przemówił prezes p. Lorkow- 
ski. Prosi członków, aby praca w przyszłym  
roku była jeszcze lepsza, a czionków byio  
conajmntej 100. W zniesiono okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej, Jej Prezydenta, W o­
dza Armii bmiglego-Rydza, po czym wspól- 

Rotę.

Zebranie 
Lorkow- 
os  obach:

ORŁOW O
 W alne zebranie Związku Rezerwistów. 

W dniu 14 bm. odbyło się walne zebranie 
koła Zw. Rezerwistów w Orłowie, 
zagaił prezes Kola kier, szkoły p. 
ski, witając przybyłych gości w
Prezesa Federacji Zw. Obr. Ojczyzny p. mjr. 
Bigockiego, prezesa zarządu pow. p. dra W i-i n^e odśpiewano (Hymn Narodowy i 

lamowskiego, referenta wychowanie obyw. |
p. Lewandowskiego i p. W asilewskiego. M ar- ' KAW OLEW O
szałkicm zebrania wybrano jednogłośnie p. I Obchód- Dnia 17 marca urządziło  

mjr. Bigockiego, pod którego przewodnie-iscowe KPW . capstrzyk z okazji im ienm  

twem prowadzono dalsze obrady. Dotychcza­
sowy zarząd złożył swoje sprawozdanie z 
działalności kola. Koło założone zostało w  
łipcu 56 r., posiada obecnie 52 członków ćwi­
czących. zakupiło dla nich czapki, a zebrania  
i ćwiczenia odbywały się przy 80 proc, obec­
ności członków. W kasie pozostaje na rok  
bieżący 55 zł 50 gr dochodu. Po wysłuchaniu  
sprawozdań zarządu jednogłośnie uchwalono  
absolutorium ustępującemu zarządowi. Na­
stępnie zabrał głos p. mjr. Bigocki. Stwier­
dził, że koło pracuje i rozwija się dobrze. Pod 
względem ćwiczeń też dużo pracuje.

mie)- 
M ar- 

szałka Śmigłego Rydza. Oddział Kapewiaków  
z orkiestrą na czele wyruszył o godz. 18-tej z 
dworca głównego i przeszedł ulicami miasta- —  
Po capstrzyku odbyła się akademia.

; 16,35 Koncert orkiestry wojskowej. 17,20 Gorz­
kie Żale —  audycja religijna. 17,50 Rozmowa e 
ministrem Franciszkiem Druckim — Lubeckim. 
19,00 Stara Agn.eszka — obrazek z powńeioi-

I 19,20 M uzyka. 20,15 Pieśni i arie. 21,15 Koncert 
chopinowski. 21,45 Koncert- 22,10 Koncert wie­
czorny. 23,00 Kwartet.

Członkami sądu koleżeńskiego: FP- zawia- i

W TOREK, dnia 23 marca.

W arszawa- 6,30 Audycja poranna. 11,30 Au­
dycja dla szkół. 12,03 Popularna myzuka polska. 
15,15 M uzyk. 16,30 Utwory organowe- 17,00 Dni 
powszednie państwa Kowalskich. 17,15 Fragment 
z opery „Carmen" B  zeta. 17,25 9 Audycja z cy­
klu sonaty skrzypcowe- 17,50 Konkurs Chopi­
nowski. 19,00 Dyskutujmy: „Czego szukamy w  
teatrze” . 19,20 W ielki tydzień naszych praojców. 
20-00 Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert sym ­
foniczny. 22,30 Godzina myśli. 22,45 M uzyka.

Toruń- 7,25 Farę informacyj. 12,50 Pomor­
ska gazetka rolnicza. 13,00 Orkiestry i soliści. 
15,15 Koncert reklamowy. 15,35 Życie kulturalne  
Pomorza- 15,40 Organy W urlitzera. 16,00 Liturgia 
wielkopostna. 17,15 Fragmenty z opery Carmen. 
18,20 Potpourri z operetek. 18,45 Program na 
jutro-

ŚRODA, dnia 24 marca.

W arszawa. 6,30 Audycja poranna. 12,03 Kon

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Ziemiopłody Bydgoszcz  
18. 3.

Poznań  
18. 3.

Żyto 24,25— 24,5< 23.25— 23,50
Pszenica 29,25— 29,5 ’ 1 28,25— 28,50
Jęczmień brow- 26,00— 27,00 25,50— 26,50
Jęczmień jednolity — 22,50-22,75
Jęczmień zbiór. 22,00 - 22,25 21,50— 21,75
Owies 22,25— 22,50 21,75— 22,00
Rzepak zimowy 58,00-60,00 62,00— 63,00
Rzepnik — —

M ak niebieski 67,00- 70,00 72,00-76,00
Gorczyca 33,00 34,00 30,00— 32,00
Siemie lniane 57.00— 60,00 57,00— 60.00
Peluszka 21,00— 22,50 23,00— 25.00
W yka 21,50— 22,50 22,00 | 24,00
Groch polny 21,00— 22,00 —

Groch Viktoria 22,00— 25,00 21,50— 25,00
Groch Folgera 22,00-24,00 22.00-24,00
Lubin niebieski 13,25— 14.25 13.75— 14,75
Łubin żółty 14,75— 15,75 15,00-16,00

Koniczyna biała 100-130 85— 125

Koniczyna czerw. 95— 140 100— 130

Koniczyna ezwdz- — 150-180

W alne zebranie Koła Rodź. Kol- Dnia 2 
marca br. odbyło się walne zebranie. Koła Ro­
dziny Kolejowej w r Kowalewie, na które przybył 
z ramienia okręgu p M ilczarek. Po sprawozda­
niu zarządu i udzieleniu absolutorium nastąpił 
wybór nowych członków zarządu- Skład zarządu ' r---------  --------
jest następujący; FP. Alfons Pawłowski —  pre- i cert fortepianowy. 12,50 Tradycyjny przekłada  - । 
ze.s; Józef Kosińslki

— BACZNOŚĆ! KURKOW E BRACTW O  
STRZELECKIE W ĄBRZEŹNO. W czwartek, 
dnia 25 marca br. o godz. 7,00 odbędzie się v. 
Strzelnicy Bractwa Kurkowego NADZW YCZAJ­
NE ZEBRANIE- Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. Przybycie wszystkich braci obo­
wiązkowe ZARZĄD

Druk.- Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pom

W ydawca; Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 

wiceprezes; Zieliński J mieć — pogadanka- 16,10 Zagadka historycznaJ Bolesław Szczuka W ąbrzeźno Pom„ ul. M ickiewicza 1.

3 Co. 167/36
W YW OŁANIE.

Piotr M ański z Łabędzia powiatu wąbrzeskiego, 
postawił wniosek o wywołanie zagin’onych listów  
hipotecznych odnoszących się do hipotek we wy­
sokości 1500 mk. z 5 proc- odsetkami zapisanej 
w aktach w eczystych nieruchomości W ąbrzeźno  
tom 32 karta 861 oznaczenia gruntowego w dziaie  
III, pod nr. 1 dla M aksa Joelsohna zamieszk. w  
W ąbrzeźnie. —  2) we wysokości 4000 zł z 10 proc- 
odsetkami zapisanej w aktach wieczystych nie­
ruchomości W ąbrzeźno tom 32, karta 861 ozna­
czenia gruntowego w dziale III pod nr- 10, dla 
M arianny z Kwiatkowskich Sobocińskiej z W ą­
brzeźna. Posiadaczy tych dokumentów wzywa się 
by najpóźniej w terminie w dniu 30 października  
1937 roku ,godz. 10 p- 20 w podpisanym Sądzie od­
być się mającym, swoje prawa zgłosili i doku­
menty te przedłożyli, w przeciwnym razie nastąpi 
unieważnienie dokumentów.

W ąbrzeźno, dnia 15 marca 1937 roku.
SĄD GRODZKI

Formularze 

przepisowe 
metryk kościelnych- 

majq na składzie 

Zakłady Graficzne Boi. Szczuli

Wqbrzeino-Pomorze

Z powodu opuszczenia dzierżawy
sprzedaję nast. narzędzia rolnicze —

4 trzycalowe wozy robocze w tym dwa ze skrzy­
niami. 2 pługi trzyskibowe. 5 pługów dwuski- 
bowych Ventzkiego nr 6. 3 kultywatory Ventz- 
kiego 11 zębowe 1 mały parnik, 2 drewniane 
brony (polierki). I młynek do mielenia sztucz­
nych nawozów. 1 lada do kładzenia drzewa —  
1 cylinder do czyszczenia plew lub sieczki. —  
1 sztaushmaszyna nr I B. 1 sanie wyjazdowe. 
1 kosiarka do trawy lub koniczyny Do ring 1 wó­
zek śpichrzowy 1 kozioł do wyciągania pomp. 
1 pompa. 1 mala sieczkarka 1 pług jednoskibo- 
wy nr 12 Ventzkiego. 1 wóz do bronów, 1 magla 
1 kufa do wody, cynkowa. W szelkie narzędzia są 
w najlepszym stanie.

Fr. Fritz — M ajętność Trzcianek
poczta i powiat W ąbrzeźno — Telefon nr 2.

Kto zapisze „Głos Pomorza" 
na II kwartał, ten otrzyma  
bezpłatnie piękny kalendarz

„POM ORZANIN*

Uwaga właściciele sedów I
Kieszeń tego szwankuje, kto u nas nie kupuje
na nadchodzący sezon polecam po naju. cenach;

Karbolina sadownicza D. K. M . 
Ciecz kalifornijska
Ciecz Boi dowska 
Lep sadowniczy  
M aść ogrodnicza
W szystko pierwszorzędnej jakości —

Drogeria Łucjan Leśniewicz -
Wqbrzezno-Pomorze Rynek

Zdrowe drzewo — obfity owoc 
Koszt mały — zysk wielki.

Śrutownik
używany w dobrym stanie  
średni a 60 cm. nadaje się 
do pędzenia motorem lub  
parą, sprzedam zaraz

BŚsler W . Pułkowo  
pow. W ąbrzeźno

KINO  
dźw  iękowe 

SŁOŃCE
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Dziś i dni następne największe arcydzieło, bomba

„CZAROWNIC A“
aby dać możność oglądać każdemu to arcydzieło urządzamy

PARTER — 2 OSOBY NA 1 RILET —

Najwyższy czas
■■■■■asMBKHBaanosMnmanaMBi

Każdy rozumny kupiec wykorzystuje 
sezon i koniunkturę w związku ze 
świętami wielkanocnymi i nie zapomina

o g I a s z a ( się
bo wie, że za pomocą racjonalnej rekla­
my pozyskuje klientów, a propaganda  
przedświąteczna najlepszy skutek odnosi

w „Glosie Pomorza*'

W óz na piórach  
mała sieczkarka tanio na  
sprzedaż

Żwirki i W igury 2

M łodszy czeladnik koło­
dziejski posiadający  częś­
ciowo narzędzia 
poszukuje posady  
Zgł. do .G łosu Pomorza"

Gospodarstwo  
około 10 mórg sprzedam  
zaraz

Klimek W . Radowiska

Książnica  Kopemikańska  

w  Toruniu


